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SZNA KATASTROFA na SZOSIE Z61ERS IEJ 
Zderzenie fro1nwoiu dojozdowedo z woze1n. 

Jedno osobo zob.ifo, frzu <i~iko ranne 
· · -. Łódź, 28 Hlpca. J chlOJ>iec, wpad1 pcd tramwaj tak fatał· j ly ciężko ranne: I wszelka pomoc dla niego · była spoźnio. • 

(lg) Dzlś o godz. 8.10 rano na t~rze nie, że Wezwan? natychmiast pogotowie na. Pozostałyc~ ~annych opat.rzono. 
tramwajowym pod Radogoszczem miała KOLA ROZCIĘŁY OO FORMALNIE I ratunkowe 1 Powiadomiono o tragicz- Władze pohCY!lle naty1.~iAm1.ast roz-
miejsce wstrząsająca katastrofa, której NA PÓL. nym wypadku władze pOlicyjne-

1 

poczęły energiczne dochodzeme, celem 
ofiarą padły cztery osoby_ Zmasakrowane Jelita wypłynęły z Ja· Lekarz pogotowia stwierdził zgon ustalenia szczegółów katastrofy. 

Stało się to na ulicy Teresy, tuż za my brzuszne). Pozostałe osoby zosta· chłopca. Został on zabity na miejscu i Nazwisk ofiar narazie nfie ustalono. 
szpitalem w Radogoszczu. · 

· ~ kienmku Zgierza zdążał d.o Łodzi K t s k • „ k • d d d k • s.;i'"?~t;,E:i p • arzyns 1 w ro ze o ra1u 
wó!t~zę::i:;cz11~ 1:mi1:: k~~bi Bohc-terski lotnik wyląduje w Poznaniu, skąd poleci _do 
wo'M!:r!i~rtre:m::;u zauwuył go w Warszawy. ·- Program u toczystego przyjęcia w sto~1~y 
ostatniej chwili. Zaczął dawać sygnały Warszawa, 28 lipca· gdzie dokona montażu. ' · 1je. 1 1 1 i 
alarmowe. ale :nie dały one żadnego Według nadeszłych tu wiadomości Kpt. Skarżyńslki uda się następnie Na środku lotniska znajdować się 
skutku. Nild na wozie nie słyszał dzwon z Paryża w Boulogne sur Mer wYlądo- do Paryża gdzie odwiedzi aeroklub będzie specjalnie wmiesiona trybuna, 
ka i nfe dostrzegł groźącego niebezpie. wat zdiobywca Atlantyku kpt. Skariyń· francuski. Z Paryia wystartuje kpt. na której odbędzie się dekoracja lotnika 
czeństwa. . . siki. Skarżyński w dniu 2 sierpnia. lkrzyżem Polonia Restituta. 

Wówczas motorniczy zaczął gwałto. Na pokładzie statku „Avila Star", Pierwszym miejscem lądowania bę- Dekoracji dokona premjer Jędrze 
wu.ie hamować tramwaj, Ale już było za ktOrym przybył lotnik z,najduje się rów dzie Poznań. Obecnie już czy111iooe są •jewkz. ' . 
późno. W chwilę później tramwaj z całą nież rozmontowany samolot „RWD 5- na lotnisku w Poznaniu przygotowania Po dekoracii k:pt. Skarżyński podej· 
siłą wjechał na wóz. Rozległ się ogłusza- X", na którym pilot dokonał swego lo- do przyjęcia zdobywcy Atlantyku. W dzie do milkrofonu, następnie wsiądzie 
iący trzask i tu. 1 Warszawie odbędlie się powitanie na w towarzystwie małżonki do samocho-
KRZYKI OSOB, SIEDZĄCYCH W, WO- W dniu wczorajszym o godz. 11-ei lotnisku w MDikotowiu. du i przejedzie prze·d trybunami. 

ZIE. -' ' przed volud.rriem wystartował c.z mar- Na Si)otkame kpt. Skar:iyiisikiego. Na~tępnie na czele korowodu samo-
Skutki zderzenia były straszne. szawv do Paryża mechanik, Cieńki, wylecą z Warszawy trzy eskadry sa- chodów kpt. Skarżyński uda sie na Po-

Cztery osoby, które siedziały w, wozie, który będlie pomocny przy montowa- molotów wojskowYch, z których każ· wązki i złoży wieniec na grobie ś. p. 
dostały się pod kola. niu samolotu. Z Paryża p. Cieński po- da- będzie się składać z 5 płatowców. mjr. Idzikowskiego, który zginął boha· 

Jedna z nich, miody, kłlliunastoletni jedzie ko1eia do Boulol!ne sur Mer Ten honorowy dywizJoin -lotniczy e- terską śmiercią podczas próby przelotu 

Planifestacie niemieckie w tidańsku 
„Raid hołdowniczy„ niemieckiego klubu automobilowego 

1 1 ; ! .Odaiisk, 28 lipca. I Uclestnicy; raidu zabawią w Gda-ń-
Dz1ś przyoywają do Gdańska uczest· sku 4 dni. · , 

nicy „raidu holdowniczegQ", urządza· W czasi·e ich pobytu odbędzie się 
nego przez niemiecki klub a,utomobilo- kilka umczyst-0ści, przejażdżika po por­
wy dla uczczenia ,JU:iemieckoścl .Gdań- cie, po,łączona z odpowiedniemi „wy-
ska". ' 1 

• ' I 1 1 jaśnieniami fachowemi", noez.em uczest-
W raidzie 1ym uczestniczy 01k:oło 200 nicy wycie1cz.:ki udadzą się na redę gdyń 

samochodów. z.:e wszystkich stron Nie- ską d'la zaznaJomienia się z „konku-
m'iec. / · - - · '· reincyjnym portem" Gdynią. , 

DWlinaStu chłopców zginęło w morzu 

skor~ować hędzie kpt. Skarżyńskiego Przez Atlantyk. · . _ . 
w drodze na lotnisko. · , Z Pow,ązek kpt. Slkariyński uda się 

.f>owracają,cy zd10bywca Atlantyl!m na pl. Unii Lubelskiej, aby złożyć wi~­
przeleci nisko ponad trybunami '.lajęte- nlec u stóp oomnika poległych lotni· 
mi Przez publiczność, poczem wylądu- ków. 

Francja zajęła siedem wysp 
.loponia zapowiada prodesf 

Londyn, 28 lipca. przeważa tendencja nie uznan!a am·ksf 
Z Tokio donoszą, ie w tamt.;jszych dokonanej przez Francję. 

kotach miarodajnych wywołał wielką Japońskie ministerstwo spraw za­
sensację fakt zajęcia przed kilku. dniam,: granic'znych przygotowuje rzekcr:i~ .w 
przez Francję · 7 wysp koralowych. po-\ tei sprawie protest, który .ma hyc n;e-
~i~~:~~.h pomiędzy . ~ilipi?~-m~1 i t..~~~ l~~em dorę~zony rządowi.. francusk1e-

W japo.ńskicłi kotacłi nąaowych l 

!Traeic:~:ui:::~::~e':.::•:::s~i:::;~sliieeo Ambasador japoński w · Mandżurji otruty 
. Kowno, 28 lipca. 

W poolifo Potągi zdarzył się tragi­
.~zny wypadek, który do głęoi wstrzą­
snąl całą ludnością wybrzeża. 

O świcie udali się na wycieczkę na 
pełne morze, zwykłą łodzią (kutrem) 
rybackim, biwakujący nad brzegiem 
morza obozem chłopcy z przysposobie­
nia wojskowego w liczbie 12. 

ukazał się 

Nr. 9 
tygodnika 

,,Co Tydzień Powieść" 
i zawiera całość doskonałej powieści 
społecznej p. t. 

Pne~leń~two ~ieniij~la 
a nadto działy bnmoru, wiadomości 
ze świata, rozrywki umysłowe z na­
grodami i t d. 

Cena numeru 30 gr. 
Do nabycia w kioskach gazetowych 

w całe.i Polsce 

O godz. 2-ej po. południu nad mo- 'ff'ład•e japońsfiie s~ufiojq sprall'C:Óll1 
rz~m rozszalała s1ln~ burz~. w oba-1 Londyn, 28 l.ipca. l żurskiim i główn,o,dowodzący wojskami 
~f1t przeto 0 los wyciecz,~o~iczó~M~ z Toikio don>0s12ą, że ma.rszafok Muto, japońsikiemi w Mandżurji, zmarł nagle 

e egowano na morze pa r~ ową . . z. l a:mb.a.sa,d0tr japoń·ski przy rząd.z'ie mand- no'Cy ubiegłei. 
motorową na poszuktwame 

1 
zag1mo-, I ,Wład:ze jap·ońs.kie wszczęły śledztwo 

nych., , ' ' I . · .·"·. .,,i w siprawie u.srtalenii:a przyczyn i oko1icz· 
. Łod~ patrolowa powróciła Jednak Złoto dla w łoch no1śd śmierci mairszatka. w związku z 

nad wieczorem, nie odnalazłszy ni naigłyttn zgonem marszałka Muto krążą 
chłop~w: ni ł.o~~I. . . . Rzym, 28 lipca. rozmaite ·p()lgłoski. 

Dopiero dz1sia1 w god~mach poran- Pod eskortą ka·raJbinierów przyibył · do W pewnY"ch !kołach twierdzą, ' że mar-
nyc~ fale morza wyrzuciły na brzeg, stolicy ładunek 44 pak, zawierający;~h szafok Muto został otruty przez emisar-
l~dz rybacką, oraz zwłoki dwu chłop· sztaby złota wairfości 10.000.0UO lirów juszy chińskich. 
cow. za.kupione w fodijach przez Banca d'Ita· 

Ro.dzice kilku z zaginionycłi chłop· lia. Ładunek iben został przewieziony na •••m•miiil@Di4Bll••m•amm'•1111mr11 
ców, przybyli na brzeg, gdzie biwakują pokładzie statkiu „Gange" z Bombaju do Na1·w1· akszy dok s'w"1ata 
obecnie oczekując na brzegu na wyrzu Neapofo siką:d iprzyibył do Rzymu w sipe,c- ~ 
cenie przez falę pozostałych zwłok jalnym wago1ILie doc:zeipiony.m do pociągu 

• • ,_. 1 Londyn, 28 lipca. ofiar tragicznej wycieczki. :Jrnt']e1rsune'1to. 
• Król Jerzy dokonał dziś w Southam-

s!llmobo" 1·st111·0 b burm1·s1rzil Sopot ~~i~t~.
0

~~ct~~iazb:tJ~~~z:;s~ał ~~~ U . W • cjalnie d'la olbrzyma transocea•nicznego 
• • . &. linii okrętowej Cunard Line, którego 

po to1emn1,;~11rn somoc;__ftu 6omuODJUID budowy w międzyczasie zaniechano. 
Bedin1 28 Hp~a. I bur,gu, dr .. Hansmana, d()konano ub. n,ocy W ang-ielskich kolach żeglugi przy-

B. burm i.s t.rz Sopot, Laue. J:)Qpełmł ub. zamachu bombowego. pUS'lczają, że uda się skłonić niemieci!<ie 
nocy s:i.mobójstwo w sw:lim mies:z.kaniu Niewyś'1edzen1i siprawcy rzucili do towarzystwo Nord Deru.tscher Lloyd do 
w Pocz<l<;.mie przez zażyuc silnej dawki 

1 
winękz.a domu dwa ,granaty ręczne, wy· , o~dania w ~emont 2-ch wielkich .Parow-

1 we.ronalu. , . rzą:d:za.iJąc znaieme s·zkody._ ' cow „ ocean~cznvch „:Europa" 1 „Bre-
;Na miesz.kanie b. bur"":sh:za w Flens mein" do nowego doku.. 



Str. 2 

Epłdemf a aruilf cy 
na wyspach Fłllplftskłch 

(x) Z wysp fillpińskkh donoszą o 
11iezwykłem 1rozszerzen1lt1 slę tam grutli 
cy, której ofiarą padają zarówno kra„ 
iowcy, jak i przybysze. Dla zwah!zimła 

Zapłacl„11· spadkob1·ercy na1*bogatszego anglika plag-i tej choroby zor~anlzowano lotną 
· pomoc sanitarną, mteszczącą s-ię w au· 

'1 fi . li I 6 f '- /I> • tach, specjalrnych podągach I małych ..,o n rrDIOD IJ DJ•or~rn. SNrODIDO (I stateczkach. Specjalna komisja w Ma·rti 
(x) Skarb angielski zupełnie nie· ulokowana w towarzystwach okręjo- znaczna cz„ść akcyj rozrttaitych kOn· li, stolicy wysp filipitiskkh bada przy " czyny gwałtownego wzrostu zachort'.>· 

oczekiwahie wzbogacił się przez jedną wyclt, które przed wojną przynosily cernów prasowych ttaletała do nleuo. 
noc o tyle, fe mógłby każdemu oby- ogromne zyski. W chwili wybuchu Wielkie place budowlane i rtierucho~ wari. „ . . . 
watelowi swego obszernego państwa, wojny światowej, jedna ósma część mości w Londynie otrzymała córk' Wy~1nr Fl:Ilprnskie zan:,1~~zku1ą sta.­
opuścić 3 pensy z przypadających nań całej angtełskiej iloty handlowej była filermana w prezencie ślubnym. Eller· i ~·01pala1s!de 1 nowomalaJsKI~ s.zczepyl 
podatków. w posiadaniu Ellermana. Po wojnie man l)Osładał 24 okręty pasaterskle 1 J~tore s~ mało odporne na zai az.kl l{ruz 

Śmierć najbogatszego anglika sir Ellerman przeczuł nadejście kryzysu transoceatticzbe, ale w żadnym z niclt l:c~, dzięki cz~mu choroba ta prz~iblera 
Johna Ellermana przysporzyła skarbo• światowego, który unieruchomi znacz- nie posiadał prywatnej, luksusowej ka· na,.,mLniny charakter. 
wi angielskiemu 15 ·mllJonów funtów1 ną część floty. Za wycofywane pienią- biny. Gdy podróżował na którymś ze Pomoc sanitarna poleR"lł w pderwszyim 
która to suma przypada tytułem podat· dźe zaczął on masowo skupować grun- swych okrętów; zajmował kabin(;l 1 1·zędzie na izolowa.11i.t1 chorydi . i szcte­
ku spadkowego. 15 miljonów funtów ty. kupując w samym tylko Londynie pierwszej klasy i kazał się tak trakto~ I pieniiru ochronnem. Jak wykażał:v jjobra 
to kwota bardzo pokatna naw·et dla placów budowlanych za sumę 3 milJo· wać, jak gdyby nie był właścicielem ne próbki krwi tubylców, każdy z ~ich 
skarbu angielskiego. now funt6w. okrę'tu, a zwykłym podróżnym. Takim l jest mało 9d-porny na za~artkl itru.th<:y. 

Tyle bowiem wynosi roczne utrzy~ Znaczną część życia spędzal on w zwykłym, 1inieznanym" obywatelem 1 Gorące i si1!11e wrntry, ktore częs~o da. 
manie wszystkich ministerstw, urzędni„ swym wspaniałym zamku w Szkocji, ,pozostał on a.z do do dnia swojej śmier~ I ją się we z:tHtk! m!eszkntkom rlrllmn, roz 
ków, deputowanych i inspektorów pO· Ellerman zwykł był opowiadać, że pra- ci, kiedy to ogół dowiedział się o jego tloszą zairazki g-rutHcy do 11aJtdalszych 
datkowych. wie nigdy nie czytuje gaz.et, pomh.rlo, że zawrotnej fortunie. l 11awet okoHc; .. 

71·letni m!ljoner zmarł w Diepp,e. ••il••••lilli•aialm------•••••••llil••••••--••••••••• 
;:s~~·~g~a~!~!·m~i~~· J~d~rd:i~~9w~~~; s' m1·erc„ przez zatruc1·e· . fosge· nem skromnych. Podczas gdy na~wislcn, tta· . 
wet mniejszych bogaczy są bardzo gło· 
śne, o istnieniu Ellermana i o jego za- • • · b • 111 N · " b k 
v.:rot~ym majątku wiedziat? tylko następuje najSZY CleJ. ....... OWY spo SO WY OnyW 8• 
mew1ele osób. Jego tryb zycia llie ~ k "' Ś • " A 
wpadł nikomu w oczy ł Ellerman chwa n Ra Wyro OW mlerCI W mery ce 
Iii się zawsze tem, że spaceruJąc ulłca·i · 
mi Londynu, niczem nie wyróżnia się ~6.0~""11nw11>1 ._,IDOrl PO Upl·v·. '"''i• J...,. Q„••ond 
od przeciętnego tłumu ptzecbodnió~ J ff ~..u C 1i..-Wi ~ •iii ~ "I' a11-.. lf• 
Prasy bał się paniczu.ie I żaden repor- (x) Przed kilku dniami wykonano statniej wojny. f'osgen byt już podobno znany "gip· 
ter fotograf nie moze pochwalłd s!e p0 raz pierwszy w Ameryce w stanie Jak wiadomo gaz tein ma zapach skirn 1kaptanom, a zatem nie je~l on 
tem, te udało mu się zdobyć fotografjęl Nevada, wyrok śmflerci za pomocą za. przypomlnaiący 1orzkie m~dały. aby wen.Ie najnowszym. wynalazkiem. W 
Ellermana. . . . trucia razem. Nieszczęśliwy skazaniec skazaniec nie priera.til się woni gazu, Egipde rosły spe~Jalne gatunki di-zew, 

Byl on cz.low1ek1em bardzo uczyn· James Millet skonał w przecią2u czte- zapełniającego celę, ustawiorto na ma- których lliclt wydzlelnły fitOfZkl dOk. 
nym, wspteraf!łc u~ogłcb. Jego działał- rech sekund. łym stolik11 wazon z kilkoma gałązka- Sok ten był trm:lrna l tiowodował ta· 
ność fllantro~ ina ~1e wzbudzała ie~ak .Eg-zelkucja, która wzbudziła wi~lkie mi kwitnących migdałów. W celi zrnaja trucie, którego objawy były podobne 
rozgłosu. Nie ofiarowywał on n.1gd)'. zaciekawienie zarówno puhlicrności, dowala się również krzesło. W chwili do objawów zatrucia fosgenem. Takie 
za~r?tnych sum. na budowę szpitali, am j jak i lekarzy i higienistów odby .ła się p;dy skazahiec wszedł do celi i. usiadl małe dzieci, które wskutek t\ieuwagi 
tez me hral ~~ziatu w oficJ~lnych ,,Yen· w sposób następujący: Skazańca zam~ na krześle. zamknięto szczefoe dnwi i zjedza Większą Ilość gorztkkh migda· 
t~ch ~ilantrop1J. n_Ych,. natom1~s.t mgd. y knięto w odosobnionej celi, zupełnie 

1 

prawie jednocześnie c,cla wypełniła się łów, chorują, Przyczent symptomaty 
me mmąl na uhcy zadne~o zebrz!;\cego_ szczelnej. Do egzekucji użyto fosJ(enu, g-azem. Smłerc nastąpiła, w przeciągu tej choroby podobne są do objawów 
ślepca, aby ntu nie włótyć ~ztuk1 złot11 P-azu ·' który był uzyWany w czasie o- czterech sekund. · zatrucia fo5!{enem. . 
do kapefusza. Dawał nie poto aby roz· · ' · ' · · , P'osge.n dziata. w pietWSZY'tt\ riędtte 

. sł~wić s'Yoje imte •. a}e jedy,nie p_oto by na organy oddechowe. oolatem nora~ 

ulzyć nędzy ludzk1e1. Nieraz zlawłł . się Jali Slłl!ę trze· b:I ubra/J na· Bg'11~m1·n1 za on system nenvowy człowieka i 
W przebraniu W ubogich dzłelnkaclt ft . łJI „ lall rntkłada cte1'W01he ciałka krwi, które 
Londynu, ł jak Harun al Rasiyd z ty„ _ S b zkolei nie wchlaniaja, włęc~j tlenu. PrtY 
siąca i Jednej nocy, zapewniał egzy. H11lka „„„ pa•olesorn or ono du!ef Uośd g~zu, całe ciało priestafe 
stencję ubogim rodzirtom. (x) Pewien sędziwy profesor Sorbo· kowanriru d-0 egtaml11owa11ego. Czasami natvchmłnst oddychać. 

W czasie takich eskapad starannie ny udz1ielił swym stu:dentom w okresie student, który zrobił na komisj.j egiami- Lekarze eksperci, kt6rzy t>tzez Cll• 
przestrzegał swego incognita. Zrtał on ptzedegzamLnacyjnym kilku c~nnych rad mt·cyjnej dobre wraże11,le ~w:yittt wwrlft• ły c:tas obserwow:ill slmz11rtca, CJtrl'f• 
nędzę lepiej, aniżeli niejeden Inspektor i wskazówek. Profesor Sorbony twieir- dertt zeW11ętrz11ym, odf)Owiada na ti~'ht- mall i'óWtileż dało żtli!ii'łert0 do ~ekdl. 
towarzystw dobroczynnych, mimo, że di<i, że nic tak nile może zaszkodzić e((za nia gorte/, a,11izeH i1nuy, a ntlmo to trnk• Zwloki stntconego wydaw11iy z siebie 
sam. w przeciwieństwie do wielu mlljo- mińówartemu, jak zły w;vglad zewnętrz· tuie się go pobłażliwie, żadają~ pytartfa charakterystycz11ą woń, powieki były 
neró~\ nie był za miodu ubo~im. I ~Y, gbjawlający się w źle dobrancm u- fatwieJsze i w te11 sposób, aby ty!iko po· s.iero.ko -0twa1·tth a oczv bardzo bl.vsź-

0Jc1ec jego pragnąc wyrobić w sy· oraniu. móc mu wybrnąć. ~te.ce. Cała skóra. młała nlebleskte H~ 
nu samodzielność, wysiał go w świat z Czasem tarki szczegół, ja'k zbyt barw Du·ze z.naczenle ma takze od1~owłedni barwl~nl0. Ptuca i centrn nerwowe bY· 
kwotą dwudziestu tysięcy funtów, za ny krawat strutdenta lub przesadnie mod· doMr pońc~ocłt i óbuwia. Wzrok e)!ZU· tv WYjjeh1J.one krwlą, a w komorach 
które to pieniądze miał on sobie zdo- 11y kapelusz stwdentki, mogą stanowić o mi1natorów, w oi.!zek,!waniu na odpowiedt sercowvch ztialezit'JtlO klika balott1ków 
być niezależność. Ellenrtan opowiadał wynilkill! e~zamwnu. J=:gżamiinator nie J)rze e~~amtnowanego, btąka się po ca.tej jego ~azu. Krew by la prawie c.zarna, ale · rtłe 
kiedyś o s,ob'ie, że ojciec jego udzielił staje b-yć 1t6wn:ież człowiekiem i zmysł postaci, mtjdłutej zttt1rzsm1iUja,c się na ó~ skrzypła1 t:vlko ż}:!;ęstniała. tak. fa.k ~e· 
mu rady, aby nlgdf nie opowł:tdnł ni- wzmh.'111 odg1rywa i\.1J niego ogromną rolę. buwlu. Nierat gtudencl ~a.la się, !s p.ro· sta t>lfw11. ż6tć tJttybrałn zabarwltmi~ 
komu o swoim ntałątku. Piel'\vsze spojrzen1e ha studenta luib fesor potrnktownt . ich odpowiedz.i stlro~ 

1 
niebieskie; 

Tej zasady trzymam się do dzłsłeJ- s·tu1d'entkę j1uri stanowił o wewnettżnein wiej, anizelii odpDWiedzi kolegów i ze 'PY Lekarze onekll że śmierć tirzy ta• 
szego dnia - mówił :Ellerman, - nikt, ustostmkowaniu sie do e.gzaminowa11eg11 tania lim zadawa,11e b:vty specjaAnle trud ltomowaulu zatrucia fos"&n~tt1 ntigt~i>u­
nawet moi dyrektorzy nie znają praw- Niekórzystny wygląd -zewnęttztty 1uh ja ne, pod~zas gdy Innym kolegom profe• fo ttdłstybcleł ze \V!izystklch znanych 
dziwej cyfry moiGh dochodów. kriś snobistyrcwie dobrany s:uczeg-ół razi sorowie sami podpowiadali. 4otąd sposobów wykonywania wyro· 

Znaczna część jego majątku była egzaminatora i ord:biia się na jeg-o ustosu:n Ci włas.rtrie studend winę whrnl przy- Mw ~tr1lucł. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~• p~ywać wy~cz~e 8~~. ZJawHI $~ oni htnłe~ prawdopodobieństwo. że ca· 

widocznie na egzaminfo w '1.libntniu rażą· re Stanv Zjednocr.one oóida śla<lem ~ta· 
aJ1•0.&ora i la „ftftill'he •• cem, albo i lekceważącem zaniedbaniem, nu Nevada i zamiast na krze~le elek· 
ni „ · [•8 „ albo pirzesadną elegancją, Czasami tzled- trvcz,netn, tracić będa skazańcó\' ta 

szczyt marzeń ·najh~pszych pływaków gwłata bale zawlazan,v krawat słanowid ttioże a norn,oca ros~eiiu. 
wjlniku agzamtnu. 'ro s11mo da s·i~ tJowle lllll; •••E~ •••••••••4BLii•n""r:r=-:1~~·~ 

(sb) Pr.żed kHku d'tlilaml P~S·ma całe· na siebie uwagę całego świata. Poczy- <lziec pód adresem studentek, które bat- I Przest5· ptrzo•" 
go świata podały dW'ie ~<r6tlde w!ado· niono wówczas tysfa,ce za1dadów, ie ka dzo często prżychodzą na egzamin U!bta _ ;:n. 
mości. Jedlna z nich d·otycżytła pewnego pitan Webb lta.lflału nie prżep.fy111ie. Jed· ne rtleodpo,vled1nlo. Najsyimpa'tYCż,ttiej wy w Stanach z·. ednoczOb'łtch 
wfócz~g-1, którt wpław przebył Niagarę r.ak ekspetytnent stę udał. Przeptynięoie i:!ląda ezyste I schlttidne ubran,ie. nile rttt J 

wpob!.iżu sły:nmego wod,ospadu, g;d·de jurz kaiJ1.ału trwnro wówczas 21 ~odzin i 54 cające się w oczy, a.ni! ibytnlą ~włetoś„ Wydział krym.hH>IO~iezny brzy m1„ 
wieht ludzi strracilo żyoia. Odry wresz- minutJ'. dą, a~i prtesa.dttą ele~nncJa. Studentki nisterstwie sprawiedliwości w Stanach 
cie włóczęga ów przedostał sie na dru„ Ten sam kpit:rn Webb posta.nowlł i wl11·11Y jeszcze wziąć pod urwagę, ze vru Zjeduocwny.ch 014łoslt dt1u1kie111 oruiter 
gą stronę rzeki, został a1resztowa11y i ska kolei ptzepfy1nąć Ntagare.. Posta,nowil sadttle szminkowana twarz rait tak ~a· ne ·dane o przestępczości na teryforjium 
zany na więzienie, albowiem ptzepływa on prżebyć kanał tu<ż M Sł'.\rnrnyrn wodo mo, jak użyde oudru. pomadk.i do 1.11st l Ameryki w 1932 t'óku. 
nie Niagary jest ZabroniotU! Pod surn~ spadem. tJwafano g,o wówczas za czło· d·razni!:\CYCh perłuim. 8chltt1d1rmść I akrom Liczba lu1dzi, którżY .zgi:nęH _g'\Var­
wa kara. W1ie1lrn szafonego, P1•zepłynd,ęcie Niai;ta- 11ość stroju, oto na co wlrnnl zwróci-ć U· t'f\Wrtą śmie1rcia stanowi 10,8 na 10.000 

Drn~a depesza dtm!osła o zna:11ej re„ ry t11le 11dało &ię i Webb TJoni6st śmiett wa!!ę stltldettcl, prtvnaJrn111lej podczas eg- mle~zkatic6,v. W Ang-Hi na te same dz.ie· 
kordzistce wiedeńskiej Joanny Faber1 w nurtach rzeki, Jednak Niagara nie zitml116w. się~ tysięcy mleszka.ńców przy.pada o,S 
któira udała s!,ę do Calaiis, skąrd ma za- vrzestała nęcić pływaków. Pierwszy żnbóistw, il w Szwec]i - 013, 
miar przebyie wpław kanał La Man,che. pok-0111:1ł ją a1r1ery:lmn:l1n. Dwie I p6l go· Re,kord ipr.zestępczo~ci bija nlewłei;!de 

Te dwa miejsca na ki!lM z,iemskM: wo diZ:ny walczył pływak z wirami. a gdy o~rodik.i miejskie Starnów Złeidln.oczo'• 
dospad Nia~ary i kanał La Manche zwra wreszcie dotarł do następ1nego brze~u. nął pewien attigllk kanał La M:mche. Na 11ych, lecz srednlej wie!k:ogci tnlastn. 
cają uwagę wszystkich pty-wa·ków świa pa.dł nieprzytomny. C:tłQIWiekiel11, który śm![lly ~eii1 CtY.11 od~ażyło si~ potem. k· . . Jeżeli porówn~my miasta attterykart• 
ta. Należy zaznatzyć, że oba te przed„ ważył się na to śmiałe oirzedsięwi1zęde ~zcze wielu pływakow-:- ~ę~czyzn 1 ~o s1k1t z e-uropeJsk1emł, oka.ie się, te tiu 
sięwzięcla są niezwykle l'y:tylmwne i był redalitor JJisma „Daily Misconsin". olet. Obec,me . pirzepłynnęcne ikanału nfe .tJ!erwsze miejsce zaJ1muJe Paryz o 4 na 
rzadko komu UJdało się wptowadzić w W roku 1902 znów dwuch amerykanów nrzedstaw1a dla. ~ohreR? pływaka spe- sto ty~lęcy mlesz,kańc6w). Talk że ~ naj­
czyn. przep!y:nę!o NiaRarę, przyczetn iednyim c.lalnvch trudr1qsc1 , rn11.c.wa1, 11.auczunu' &pokoJ11iejszem mieście jakiem jest Lós 

Kanał La Martche zostaf poko.rta.ny z nich był mężczv:n1tl czterdziestoletnim . sfę,„ W.'.1 1~·„;·.;:.v~t.Ywać vrCłdY w mor;u i An~eles, zdarza się 6 ra1zy wł~cej mót• 
iu1ź w roku 1875. Ody kaprtam Webb po f ojcem rlwobrn dziect. . ntf,,u1vrrrlm1J w.vbrana pora decydu1e za derstw r.ocznie, nl·ż w naJhatdtiej pr~e„ 
stanowił prrieplyinqÓ ów kanał. zwróc1ił Dopiero w .16 lat TJO Webbie 1•t:/, _, __ „, ;v.~ze o powodzenill• st~:pczem mieście Eurropy. I. 
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inspekcje sanitarne 
letnisk podmiejskich 

Łódź, 28 lipca. 
(i1:) Ja:k się „Exipress" dowiaduje, w 

dni:a.ch najbli!ższych odbędą się inspek· 
cije san·Ltarne letnisik podmiejskich. Pod· 
czas inspekcji ~ba.dane będą przede· 
wszyistkiem studnie, gdyż w wielu miej· 
scowościach są one zbyit płytkie i dlateg-0 
wocLa cie z.awsze nadaje się do użytku w 
surowym stanie. Po.z.a tern zibadan.e będą 
sklepy spoiŻywcze, piekairn~e i zaijazdy. 

·lmpekcje te po.djęte zosfaną ze wziglę 
du na konieczmość zapoib1egnięcia ewein· 
tuailnego szerze.nia się chorób zakaźny.eh 
na letniska.eh. 

Zniżka cen 
na targowiskach łódzkich 

. Łódź, 28 lipca . 
. ,(M) Dl"lożyma, panująca ootafoio w 

Lodzi ~uż ziaiczy.n.a się .załamywać. Na dzi· 
s1ieijiszych ta11gowi1s.kach mieiskic:h zanoto 
w.ano pewien ~ad.etk: cen a .rlykiułów spo­
żywczych. Wpłynęły na to wie·foi o bar· 
dro dobrym modzaiju, co zostało stwier· 
~ne o'becnie podczais OO!bywających ~ę 
Z411W. 

Naogół zniżika cen qe5t jeszcze nieznia 
cz.na - wynosi przeciętnie 8-10 pro· 
ce:tllt, jeśli chodzi o naibiał, jaja, jarzyny 
i t.d., ale 1est ona ~uż pierwszą zapowie· 
d:zią powrotu do cen normalnych. 

Duże znaczenia dla :kształtowania się 
cen w Łodzi będzie miała równie,ż zapo· 
wiedzia.na z:niifka cen ch!eba i bułek. 
Sprawa ta i10Z1S1trzyignięta zostanie dziś 
w godz.inach jpop.ołudniiowy.ch na posiedz.e 
niu miejskiej komisji cennikowej. -

Fałszerze mleka 
bcdą pociągani do suroweJ 

odpowiedział nojcf 
Ł6dź, 28 tipca. 

(Hl Jaik wiadomo, nowe przepisy o 
sipr.z:edaiży !!l"Je:ka podwyższyły minimal· 
ną zawaitttość tłusiz.cm w mleku, przez.na 
czo.nem do sprzedania, do 3 proc. Stwier 
dwn.o uednalk, iż nie wszyscy sprzedawcy 
do iteigo się 5tOISIUją i w dalszym ciągu 
irozwaidniają mleko. 

··: ~ zwiiąz1ku ~ tem, jak &ię dowia:dluie­
my, właidze sanitarne :pr.zystępuią w nai· 
bliższych dniaich do systematyczneii kon· 
b:-:olJ.i gaifiu.nikowej mleka. iWinni ą>rzeda· 
w.mia mleka oooi~aneigo Lub tozwodiniio 
neigo. pociąigani !będą, do odpowiedział· 
ności sądoweij. , , 
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~'~ tfJltH/4 
i do legO NIVEA 

Uzy$kamy ślicznie w słońcu opalonlł cer!ł bez huaźańia się na bolesne 
skutki oparzenie słoneczhego. Pamiętać jednak musimy, by nigdy ńie wy• 
stawiać mokrego ciała na działanie promieni słoneunych1 lecz zawsze przedtem 
natrzeć Kremem lub Olejkiem Nivea. Krem Nivea chłod1:i przyje111nie ~ 
Olejek Nivea zaś chroni ciało .... zwłaucze podc;z:es pochmurnych dni -
przed zbyt nagłem ochłodzeniem. Nivei nie można nicz:em zastqpić ani teź 
naśladować, gdyź żaden inny środek kosmetyczny nie zawiera E u c ! r y t u. 

KREM NIVEA: Zł. o.40 do 2.60, OLEJEK NIVEA: Zł. 1.-, 2.- i 3.50 

Polskie produkt łabrylti: PEBECO, Spółka Akcyjna w Poznaniu 
rt 

Wiekowi ludzie tańczą ... 
Jak zyja staruszkowie w zakładzie na ~i~n~ra? - Inte: 
resują się ksiątką, spędzają czas na modl1tw1e 1 po{trąten~ 

· w apatji wylegują się godzinami w ogrodzie 

„D~iodulo i 6o6ulo" -- reujo s „f?irlsarni" 
Lódź, 28 lipca. ł wy, wielu trzeba kilkakrotnie napeł· sa i Orteszkowei. 

Niedawno ,,'Express" zamieścił re- niać ta~erze. Przytem_ panuje wsrf>d Prawdziwą atralkcją dla Peńs}onar· 
portaż z zakładu dla chronicznie cho- nich wielka solłdarnosć i ofłarnosć. juszów z~kładu są rewje urtądzane 
rych łodzian przy ulicy Wiznera 25/27. Gdy jedno nie może zjeść wszystkiego, każdej jesieni i wiosny. W dzień taki 
Podaliśmy wówczas nasze wrażenie z oddaje wspaniałomyślnie swoją niedo- panuje nastrój uroczysty, wszyscy są 
tej wizyty, którą złożyliśmy biednym jedzoną porcję, którą towarzysz skwa· skupieni i odświetńie ubrani. 
i nieszczęśliwym staruszkom, dotknię ... pllwie pochłania. Żli są natomiast, gdy W dużef sali jadalnej ustawia się 
tym nieuleczalną chorobą, scharaktery- któremu dostanie się, ich zdaniem oryginalne dekoracje, fisharmonię (czę­
zowaliśmy kilku pacjentów, dotknie- mniejsza porcja. sto angażuje się orklestrę symfoniczną) 
tych szczególnie ciężkiemi wypadkami Część pacjentów zajmuje się żywo zapala się kinkiety itd. 
choroby wreszcie omówiliśmy zadanie książką. Przy zak1adzie istnieje spe- Niedawno dawana byla rewia p. t. 
i cel zakładu dla chronicznie chorych. cjalna biblioteka, posiadająca książki ,,Dzadulu i babula". Poszclególne role 

Obecnie zainteresowała nas inna treści religijnej, historycznej, żywoty grali najmłodsi pensjonariusze zakładu, 
sprawa. Co ci staruszkowie robią przez świętych beletrystykę itd· Najchętniej młodzież w wieku od 15 do 18 lat, któ­
caly dzJeń, Jakie są Jeb zajęcia i zainte- jednak czytają pensjonariusze zakładu rych w zaikładzie przebywa 24 osób. 
resowanJa, co fm rozwesela smutne książki treści historycznej jak „Ogniem Rewia ta była prawdziwem szczęściem 
cbwłle w pełnem trosk życJu? Dlatego i mieczem", „Pan Wołodyjowski" .. Ci, dla staruszków. Rozrzewnili się bieda­
też złożyliśmy ponowną wizytę w za- którzv nie _umieją czytać korzystaJą z cy I poptakalł ze wzruszenia, że „pani 
kładzie dla chronicznie chorych przy usług speciatnej lekto·rki, która czyta kierowniczka była taka łaskawa i przed 
ulicy .Wiznera. audytorium Składające się z kilkunastu stawienie prawdziwe wyszykowała. 

** osób ulubione powieści. I takie jak za dobrych czasów w teatrze 
•* 1 Byliśmy podczas takiego czytania. za ki ka l\rnplejek się og-lądało. 

Większość pacjentów zaftadu spędza Cisza jak makiem zasiał. Nikt nie ode- Oj, ciesLyli się, bo cieszyli bieda-
czas na leten1u w ogrodzie. Nic ńie ro- zwie się ani słówkiem pochlaniającl cy„. 
bią, W'ylegają się godzinami · na leża- wiadomości. któremi raczy ich lekforka. Byto knka nieslcomplikOwanvch skc­
kach i zda się myślą o czemś intensyw- Gdy w książce znajdują się jakieś tru- czy, mclodeklamacie, odegrano mc,nu~ 
nie. Czy rzeczywiście myślą o czemś'? dniejsze do 'lrozumienia opisy - tłu-' et Paderewskiego, by! prawdziwy ta­
Chyba nie. Trwają tak w bezczynnej maczv się Je prostemi słowy. nlec marynarzy. Starzy dziadikowie i 
apatji. Gdy rozlegnie się dzwonek wzy- Jest wśród pacjentów zakładu dla babki ożywili się, przypomniały się im 
wający na jedzenie wstają z swych le- chronicznie chorych łodzian \kilku czy- młode lata„. Bili zapamiętale brawa. 
gowisk, aby pokrzepić się ciepłą stra~ telników aktywnych. Cl intersują się ciesza.c się i śmiejąc jak mate dzieci. 
wą. żywo prasą, i wypadkami, fakle roz- Na 'lakończenie rewii „Dzadulo i ba· 

Jedzenie należy do jednych z naj. grywają się na arenie polityczneJ. Ale buła" zespół ,.girls" odtańczyt kilka nu-

Nl.eŚC.le pomoc . większych przyjemn~ści .. Pochyleni n~d takich jest na ogólną liczbę chorych za- merów •.. Girlsy", również pacjentki ża-

l 
talerzem staruszkowie me odezwą się, ledwie kilku. kładu, ubrane w króciótkie spódniczki 

naJbl"edn1·e1·szym ani słowem Dość dużem również powodzeniem wywołały żywy entuzjazm. 
Lapczy~ie pochłaniają potra- cieszą się książki Kraszewskiego, Pru- Dochód z tej imorezy i killku oodoh-

Handlarz owoców l Bydgoszc1y zamordowany 
Zbrodniarze, chcąc upozorowac samob6Jstwo, napisali w jego imieniu 

list pożegnalny .-Staną oni przed sądem doraźnym 
Mogilno, 28 lipca. 

Na szosie mlęazy Żylatowem a Szy­
dowem. w odległości 500 metrów za 
Tar~owicą znaleziono zwłoki 35-letnie­
ITO handlarza owoców 'L Budgoszczy 
Jana Doraczewskiegfl. 

Przy zabitym znaleziono notes, w 
którym zmarły napisał, że odbiera sobie 
życie z powodu złego stanu interesów 
i prosi by nikogo n.'le posądzać o ewen· 
tualne morderstwo. W pobliżu denata 
leżał również rewolwer. Jak się jednak 

leziono wiszącą na drzewie owocowym 
teczkę. Puy pomocy psa policyjnego 
policja została zaprowadzona do gminy 
Chabsko do zagrody bogat~o gospoda­
rza Mużydła. 

Policja aresztowata Mużydla, jego 
syna Stanisława i parobka Kujawę. 

Jak się okazało. 19-letni Stanisław 
wraz z Kujawą udał się do sadów dzier­
żawnych przez Doraaewskiego. Paro-

bek powiesil teczkę na gałęzi i wszedł 
na drzewo celem zerwania owoców. 
W pewnej chwili nadszedł Doraczewski 
i wezwał złodziei do opuszczenia sadu. 

Wówczas Mużydło, strzelił kładąc go 
trupem na miejscu. Następnie napisał w 
notesiiku zmarłego list do policji i zbiegł, 
zapominając zabrać teczkę. 

Obal sprawcy zbrodni staną obecnie 
przed sądem doraźnym w Gnieźnie· 

nyd! - orzeznaczo111y był wyłacz•nic 
na powiększenie biblioteC'z:ki za.kl adu. 

A po zabawie - znów poczucie rze­
czywistości, znów codzienna apatia i 
smutek. Bo choć w zakładzie iJr t'by­
wa wiciu pacjentów, dla któryc.:1

: f'to­
~· zu1ie naibUsie jest wszystkiem i ~ ''o 
r1v ono wielki świat to sa. równie~ i ta­
cy, kMrzy doskonale zdają sobie spra­
wi:; z µonurc! rzeczywistości. ze 'f'.'.' ' ~gr 
t:?i:t\<rnego losu, który każe :m pn;;b : 
wać • .vśród ludzi już coprawda ~, ' :·:c ; ~h 
·1ic Jt~cnocześnie dalekich i obcych. 7'.1a 
1tt Gd rodziny. I choć zakład dafo im 
wie?c. +.yle ile może - to zawsze czują 
około siebie pustkę i dlatego są przy­
gnc;b1cn; i przybici. 

Wiele czasu spędzają pacjenci za­
kładu na modlitwie. Modlą się gorliwie 
t gorąco wierzą w opatrzność boską. 
Dziwna czasem jest bogobojność tych 

okazało. żaden z naboi rewolwerowych B d Ł "d " w 
nie był wystrzelony. a denat został za- u owa szosy o z- a 
mordowany z tyłu. Dwie kule ugodziły 

Szawa staruszków.Zdarza się poklóci się jeden 
z drugim potarmosi - o gtupstwo, o 

g-o w plecv a jedna w bok· Przy robotach tych znajdą zatrudnienie bezrobotni 
Wobec tei:ro nie ule!?;ało wątpliwości, 

że Doraczewslki jednak został zamordo- Łódź, 28 liipca. f nowej drogi z Łodzń do Wa·rszawy, <która 
wanv. (it) Jak się dowiadujemy1 biuro planu szła1by w .linji pr?stej, a tern s.amem by• 

Whótce w czasie docho.dzenia zna- regjonalnego opracował.o IP'rojekt ihudowy łaby o ~iele krotszą od dro-g1 d.otyćh­
„lliiiiiiiiiii„iillliiiiiiiiiiiliiilllllliiiliiiiiiiillllll„lliilll„lli„lill„„„„„„„„lml czaisow~. 

Spuścił się z okna cell po linie skręconej z prześcieradła 
środa, 28 lipca. I zdotał on wybić dliurę w murze i po 

z więzienia w Srodzie zbicvł nlebez· lmie skrcconej z prześcieradła zbiec. 
r-~ec:zny bandyta 31-łetni Stanisław Sta-, Towarzysze. którzy przebywali z 
wujak, który poszukiwany przez długi I nim w jednej cell nie usiłowali zbiec 
czas przez władze policyjne został ; lecz pozostali. Za zbiegiem WSlczęto 
wreszcie 17 b. m. ujęty pod Srodą· pościg. 
· Osadzony w więzieniu we Srodzie, 

Pro1e'kt ten został iuż .zatw.ierdz<>nv 
iprzez Fundusz Pracy. Roboty zaczęłyby 
się równocześnie w Wairsz.awie i Lodzi. 
W Warszawie droga ta sitanowiłaby prze 
dłużenie alei Jerozolimskiej i biegłaby w 
stronę Pruszikowa i Żyrardowa. W Lodz.i 
droga .ta byłaby przedłuże:i.iem arter.ji, 
łączącej Łódź z Łagiewnikami. 

Ponieważ prty robotach tych m~ło­
by znaleźć zatrudnienie wiele bezrobot­
nych w Lodzi i Warszawie, czynione są 
starania jaknajspieszniejszego ich rozpo. 

_• częcia.. 

lepsze miejsce przy stole. Powiedzą 
sobie parę słów i już potem przepra­
szają się i modlą o przebaczenie.W ka-
plicy, którą posiadają zachowują się z 
niezwvktem skupieniem są poważni, 
spoko in i. ,., „. 

Tacy to są ludzie w zakładzie . Wie ­
kowi starcy i staruszki rzadko się roz­
ruszają. Ale i takie chwile się zdarzaja. 
Bywa - opowiada nam ktoś z zakładu 
- że po zabawie, na sam koniec urzą­
dza się tańcówkę. Co który z silniei­
szych starców chwyci wpół Jaką babi­
nę i puści się z ttlą w obertasa. że .,ltio'' 
Gra fisharmonia, a starzy tańctą. Bu~ 
dzą się wspomnienia, pod takt starego 
walczyka ożywają, zamierzchłe lata 
młodości..., Ner. 
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Dla Di;iń i panów 
· Przeciw sklepikom· szkolnym 
wuslfępujq hupc:g branżu pmimien­

-::-
Kapuściński spotyka na ulicy znajomego. 
- Pożycz mi 25 groszy - prosi. 
- A poco ci 25 groszy? - pyta znajomy. 
- Muszę pojec::ać tramwajem do Meyera. 
- w Jaldm celu? 
- Obiecał J?Ożyct'yć ml dwa złote. Będę 

mógł wówczas pojechać na wieś do Rapaporta, 
który obiecał pożyczyć ml 5 złotych. Za pięć 
złotych mogę Już kupić bilet do Skierniewic, 
gdzie mieszka mój 'bogaty kuzyn, który obiecał 
ml pożycżyć 20 złotych. A za 20 złotych Już 
b'ędę mógł pojechać do Wilna. 

- A poco masz Jechać do Wilna? 
' - W Wilnie mieszka pewien pan, który mi 

Jest winien Już od ·roku 5 złotych I nie odpo­
wiada, bezczelny, na molo listy. 

. ' 
*"' ' * ' Rzecz dziele się w pierwszorzędnym skle-

pie z damskiem obuwiem. Upra:efmy S)>t"Zedaw­
ca · ~bsługufe równocześnie trzy kllJentkl, ble-

nic:zr.j i ksicdorskiej 
Zbliża się już rok szkolny. Za trzy I ny charakter. Utrzymywanie stałego 

Za .kulisami 
tygodnie otworzą się . szeroko podwoje sklepu szkolnego ma być wzbronione. 
szkolne, zaludnią się klasy, rozbrzmi a sprzedaż zakupionych w ten sposób 
wesoły gwar chlopców i dziewcząt, po- książek i przyborów ma być dokony­
wracających po wywczasach letnich do wana wył-ącznie po cenie kosztu bez Uczeń słynnego Einsteina, reży­
calorocznych zajęć. · jakiegokolwiek zysku. Stosowanie przy ser Aleksandrow, nakręca w Moskwie 

Nowy rok szkolny przysparza trosk musu zakupu w szkole nie może mieć film z życia europejskiego „Jazz". 
nietylko uczniom i ich rodzicom. Mart- miejsca. Uczniom ma być pozostawio- - Reżyser leningradzkiej wytwór­
wią się też kupcy branży piśmienniczej na swoboda co do wyboru źródet za- ni „Sojuzkino" Braun, nakręca film p. 
i ~s.ięgai;sk.iej. Oto zwró~i!i · się oni do kupu ksi~ż~k i. przyborów,_ o ile one t. „Marynarze królewscy", który odtwa 
mm1sterstwa przemysłu 1 handlu o wy- tylko odnow1adaJą wymaganwm szkoty rza bunt floty angielskiej z przed 2-cb 
danie pr~ed nowym roki~m szkolnym . Nam yci~lom. ~ie ~olno od~awać i lat. 
za~zą~z~n, któreby og!amczy~y spr~~- się . han~lo~1 ks1ą~ka~1 szkolnem1 am , _ w Moskwie zespót reżyserów na 
daz ks1ązek szkolnych. 1 matenałów pis- samodz1elme, am tez w charakterze kręca wielki film _ monografję p tyt 
miennych przez s~kołł'. spólników, udz_iało_wcó'Y lub _czł?nków „Lenin". · · 

. Kupcy domaga~ą s~ę. przedews~yst- zarząd~ spóf dz1elm, s;iolek 1 mnych _ Reżyser wytwórni kijowskiej _ 
k!~m! aby sprze_daz ks1ązek, matenatów przeds1ęb1orstw przemyslowo-bandlo- „Wufku'' Pawłow, wespót z doradcą 
p1sm1ennych I pom?CY _n~ukowyc? wych. technicznym z ramienia departamentu 
przez personel nauczyc1elsk1 1 urzędm- . Tak chcą kupcy. Co powie na to lotnictwa armji czerwonej Skrobukiem 
czy w szkołach .na wlasn_Y rachunek, mm1sterstwo_? . . . nakręcił wojskowo _ naukowy film 
byla bezwzględme zabromona. Na margmes1e dodać nalezy, ze z Cwiczenia lotnicze" g.aJąc 0~ . fedneJ do drugie). · Zdaniem kupców szkoły mogą orga- początkiem nowego · roku szkolnego " . , :. . 

. Pierwsza pani: - Ten pantofel cokolwiek 1 nizować wspólne zakupy książek i in- wszystkie podręczniki szkolne będą o .- .~e~yser Stnzak prz~~.tąpit , do 
uciska„. nych przyborów szkolnych tylko wów- 10 groszy droższe. Na wszystkie książ- reahza~Jl. filmu „St.raszne ?m • ktory 

- o, to nic nie szkodzi - mówi sprzedaw- czas, gdy w miejscowości, będącej sie- ki bowiem nalepione będą znaczki 10- calko:vicie opa~ty Jest na h~storycz~.ym 
ca - nasza skóra fest rozciągliwa 1 za kilka dzibą szkoły, brak jest odpowiednich groszowe, z ·których zysk obrócony bę- matenale z WOJDY domoweJ w Ros)I. 
dni ·ułoży się ńi. nóżce. · przedsiębiorstw handlowych. Zakupy dzie na budowę nowych gmachów - Bela Lugosi ukaże się po raz pierw 

Druia pant: ....:.. Zdafe mi się, że ten panto- te jednak mogą mieć tylko sporadycz- szkół powszechnvch. St. szy w roli komicznej w filmie pod tyt. 
fel trochę zadu.ży... - · · · --·· · „Międzynarodowy dom". - .Tak być powinno - mówi sprzedawca 

sto;i:~za skóra zaw~e kui:czy się i układa na Hol Io! Tu rodjo! ka oli1~;lj~~~.M:i!~~~i ~:~~~a~~~~acz-
Trzecla ' pani: -:- Te pantofle są wygodne. - W sierpniu wyjeżdża do Iiolly-

PROGRA.M ROZGł.OśNJ ł.ODZKIEJ 2<1.00-:-22.00: Ko.ncem symfonicmy. Wykonawcy: wood Jan Ki'epura., który został zaan-ale nie wiem, iak bę~ie pótnlej." „POLSKIEGO RADJA··. Ork~estra Symf. P. R. pod dyr. Adama Doł-
- Mogę szanowną panią zapewnić - od· PIĄTEK dn. 28 lipca 1933 r. życkiego, Rafał Laines (w:t0Io.nczela) i Lud· gażowany do operetki filmowej p. tyt. 

powiada sp~edawca - że nasz.a skóra nie 11.57-12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał w~k Ur&tein (a·kamp.), „Gdy zakwitły bzy''. Będzie to pierw-
zmienia się w noszeniu.„ z Krakowa. W pr.zerwie około ggdz. 20·50 Dz.iennik szy wysteo znakomitego ś.riiewaka po 

12.05--12.25: Muzyka z płyt gramofonowych. Wiecz.orny; 21.00 Weekend (Dokąd jechać t t . t . 
~**. 12.25-12.33: Codzienny Prze~'ąd Prasy Polskiej. w święt?"J. am eJ S rome oceanu. 

- Czy zastałem pana w domu? - pyta !2.33-12.35: Komuruikat meteorolo~icz.ny. 22.00-22.25: Płyty gramofonowe. - W Hollywood twierdzą, jż Mar-
wlerzyclel, trzymaiąc rachunek w ręku. 12.35-12.55: Muz.yka z płyt gramofonowych. 22.25-22.35: Wiadomości sportowe. Jena Dietrich stworzyła nowy typ. W 

· 12.55-13.()(): Dziennik Południowy. 22.35-22.40: Komunilka1y: meteorologicz.ny dla l p , 
- - Niestety, wyszedł przed chwDą - odpo- 13.00-13.05: Odczytanie programu n.a dzieó ble· lotnidwa i policyjny, fi mie „ ieśń nad piesniami" nie jest ona 

wladaa slutący. żący. 22.40-23.00: Muzyka taneczna. już tajemniczą kobietą, ale tu dopiero 
- Jakto? Przecież sam go widziałem przed 13.05-14.55: Przerwa. zabtyst jej prawdziwy talent. 

chwila lak wchodził do domu. 14.55-16.00: Muzyka z płyt gramofonowych. AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
w przerwach komunikaty łódzkie ?O 0 lilLVERSUM K t d d - Z New Yorku powrócif Jerzy - Ale on pana też zobaczył. 16.0()_16.4(): Koocerl mu.~ylci populairne >z Ci~· - ·1 · · oncer po Yir. Starczewski, który uruchomit przy a-

•• *. cho-cinka. Karola Schurichta. Tr. z Kurhausu , k b C 
1 Kapuściński idzie do grafologa N1c nie mó- 16.4-0-17.00: Arje i pieśni w wykcma.nini Taide· w Scheveningen. merykans im iurze „ apito " dziat WY 

wllłc ok 1. i ka ł&. ' • 1 usza ŁuqM,a (ba.$}. „ ,, . „ 20.30. MfflJOt:A.N:' "';;061rka pani' An- najmu polskich filmów. P. Starczewski ~ ·' - ;.l~l!1.ę .,mą. .zap saną r~'\'ę ·WlJ>~ęru. ! J't :Oi5Llh.1~;; •ot1!:l!Yt p-1 'J.t ,1Zap:Om.nLa.ne części got" _ . operetka ~Lec~cq'a. - ufokował na ekranach New Yorku Chi-
. :- .'J."e~ chąrakter pisma ·- mówi grafolog Beskidów Zaicho<l.nkh" - '\vygł .. dr. St.ami· cago_, Detroit i Cleveland szereg obra-

....:~ .!1!'!1~~;~· ... lfl!~„ ~lerpllwości.. ;..f;tg®py ,cłiar~"l 1-7 , $łfł.w:: FLe.~w~yc~;f~'t-. 'K Ęt.ąi~al«· :: ~ , 20.40. WlEDEJ'ł-: ·:Amlycja P. t · - „Przy- zów ' k1·a1"owych. J"ak .,Głos pustvni". ter.„ · 17.15-17.45: Arje ~ pieśni w wyk. Marii Mo- godv w · Afryce". · J 

- Dzlękufę, cklękuJę - woła Kapuściński krzyckieJ. 21.00. RZYM. „Opowieści Hoffmanna" .. Księżna łowicka", „Każdemu wolno 
17.45-18.tO: Muzyika lekka z- płyt. Off b h kochać" i ,.Legjon ulicy". - więcej ml nie trzeba. - To Jest charakter 18.10-18.15: Pogadanka „Do.k.9-d jechać i jaik . - opera en ac a. 

pisma mego nowego krawca. się ur.zą&ić~·. 21.00. BERLIN. Koncert symfoniczny, - Cecil B. de Mille przygoto\vuie 
·--.... 18.15-18.35: Odczyt p, t. „Poliicia w Po]sce Od- IF..filMilll49! I sie do nowego filmu p. tyt. „Wielki 

?1od11.oo111ej" - wygł. inż. J. SzeryńsJd. - I człowiek" film ten ma zaooczątkować REWJA W TEATRZE 18.35-19.20: Reontail fo.rte.piia111owy Mairyli Jo- · , , · · · I · 
POPULARNYM naisówny. TEATR LETNI w PARKU STASZICA. nowy okres w tworczosc1 Wie kiego re 

(Ogi"odowa Nr. 18). J9.20-19.35 Rozmaitości D.ziś be.zwzglę~niie po raz osta:tni świetna far-/ 7,ysera. Przerzuca się on całkowicie z 
Dziś i ·codziennie - po dwa przedstawienia 19.35. -19.40: Odczytanie programu na dzieli I sa Bil!>~on~ ,.C.zy Je>st co do odenra", .która p~zez ·dramatów i filmów historycznych, mo-

o godz. 8 i 10 wiecz. do piątku włącznie nowej następny. trzydz1eśc1 wieczorów z rzędu ba wiła pub Ii.cz- I t l h k d. C 
arcvwesoleJ, pełnej humoru rewjj pt.: „Melodje 19.40-19.55: Felieton w rubryce „Na widno- n.ość s.pra.gni.oną szczerego llli~''ffmus.z.one.go hu-1 numen ~ nyc • na orne Ję. zy Z PO-
Łod~u" krę!lu". m<>ru. wodzemem - zobaczymy. 

P 'I • • 'I li 127) ;.nalazła u siebii? wezwanie sądowe. I ważniejszy świadek tej sprawy, Halina Ozwo Cle am .zyc ... - Urzędowy świstek objaśniał ją, że ma Rajecka. 

'' 

·. . .· I s·ię zgłosić za pięć dni, o dzies~ątej godzi Zez.nawała z uroi.arem, starając się nie 
., · . nie, w takiej w sati Sądu Grodzkiego. obciążać obwini-oną, ba, wyszukując na-

Powieśt sens~cyjno-społeuna. Napisał Andrzej Zańskl Halin.a wzdrygnęła się lekko. Dwu- I wet dla niej momenty, usprawiedliwiają-
- · · · · „ · krotnie oiairła się o policję i sąd, a za ; ce niepoczytalny wybryk hrabianki. 
STRESZC,Z~N!E "POCZĄTKU POWIEśCL zruinstalowała się w jego biurze technicz- każdym razem ze zdarzenia t~go wynosi; Podichwycił ton ten adwokat Sławuc· 

Halina Rajecka, bez~obotna stenotypisit- nem. ła jaknajbardz.iej p1rzykre wspomnienia. kiej (ten sam, który wpłynął na swą kli· 
ka, . pqstanowila z rtnpaczy utopić sie. Był to malutki, suchotniczy zakła· W jakim celu wzywano ją teraz? - jentkę, iż zdecydowała się p<Y:vrócić z 

Przesz.kod.ził iei w tern s~ofer Paweł dzik - jakiich całe mnóstwo mamy w zastanawiała się napróżno. zagranicy i stawić się na rozprawę sądo-Przybor. u którego · znalazła chwilowy przy- t 
1
. 

tulek. s o icy. Była potężnie zdenerwowana gdy w wą) . 
Po wielu przej§ciach Halina otrzymuje' Pan Terliński uganiał po mieście, ~znaczonym dniu znalazła się przed ob· 1 Mów~ł długo i płomienni~. , 

· · posade wychowawczyni u ~r. Zbara~ki~h. sziukając klijen~ów lecz biuro jego stało hczem sądu. Hrabrnnka - według iego slow -
Kuzyn.ka m!ode~o . hr~biego . Zbigniewa niemal wciąż puste. Czasem tylko zabłą- Wnet jednak przekonała się o bez- działała pod wpływem silnego psychiocz· Zbaraskiego odnosi s1e mechetme do Ra- d 'ł . k', . d . · t t dst · · h · k · · · · jeckiej. ' 1 ·Zł Jal 1·s ruespo .Z11ewany m eresan • po· po awnośc.i swo1c mepo OJOW. ne·go wzruszenia. 
Halina WYWarla na Zbigniewie olbrzy. kiręcił się, potargował, stawiał tego ro- Wezwana została nie w roli oskarżo- - Moi panowie - deklamowal adwo 

. mie w~ażenie, co nie uszło uwagi hrabianki dzaju warunki, że nie było mowy, ażeby nej, lecz jako świadek w procesie, toczą- kat - to n.ie była zbrod~ia, to n.ie był na 
Izab~~~eł Przybo·r, .który w międzyczasie je b~o można ~kcepto~ać -. i. prz.e: cym się przeciwko Izabeli Sławucki·ej, wet występe.k - to była tylko miłość ~ 
zdobył sławę asa boksu polskiego. w decy- waż.nie szed-ł daleJ, szukac gdziemdzieJ os.ka.rżonej o fałszerstwo i wprowadze· ta miłość, która zaślepić potrafi najbar· 
duiącei walce z Leforchem ponosi klęskę. jes.zcze tańs.ze~o źródła zakupu. ni-e władz w błąd. dz.iej trzeźwe umysły! Słyszeliśmy z ust 

Wskutek niecnej · int~ygi I_zabelli traci - To nic: każdy początek bywa tru- Był to głośny epifog sprawy, jaka głównego świadka Haliny Rajeckiej, że 
Halina pnsade bony maleJ Rem. dn · ł · T l'' ki t g b d 'ł · · · k · · t 1 b' tą cl Wyd:ilonei ze służby dziewczynie za- y - pociesza się er ms , pa rzą~ na swe o czasu wz u z1 a w m1esc1e zrozu- os arzona ies rn 1e umną wpraw· 
propoi1nwa t hr Zbigniew. by została jego warstwę kurzu, przykrywającą lezące miałą s·ensację. dzie, niemniej o głębokiem, wzniosłem 
koch anka - ale nadaremnie. n.a Sikl:adz.ie, przybory techniczne - Do- Przed obliczem sądu raz jeszcze prze sercu. Jej nieszczęściem było, iż kocha­
d~:;zvbor ulepszył karburator samocho- lar zniżkuje: J?rawdopo-dohnie konjunk· 1 sunęły się ~ziej~ haniebnego post!p~u ła ~z.~.owieka, który nie. z'~racał uwagi 

.,. Sprzedawszy patent udaje sie z Micha- tura popraw11 się. arystokratki, ktora, pragnąc pozhyc s.ię na 1e1 afekt, lecz przec1wme, sentyment 
• Iem do Zakopanego. · I wzdychał. Niewiadomo było czy z pałacu miienawidzonej dziewczyny roz- swój skierował zupełnie pod innym ad· 

Tu poznaje Romę · Rysińską. Rychło do- wi·erzy w to co mówi, czy l:eż okłamuje biła gablo·tkę z biżuterją i rzuciła podej resem„. Sławucka gryzła . się całemi 
wiiaduje się, że go Roma zdradz.a, się tylko. „ . rzeni0e na Rajecką. dniami, no·ce całe spędzała w łzach. Ci.er-
Pos·a.dę za osierndzi•esiąt zforych uwa- I tak zwolna porzechodziły .dti-1/. Kolejno zeznawała służba pałacowa, piała nielud.z.ko, wreszcie załama-

żała więc za świetną. Nie zaistanawi.ając ~a.Lina przyz~ycz~iła się do. mono: k?misarz, de~ek~yw Petroń, ~tóry . wal: ła się psyc~!czni.e. I oto - zupe!ni·e bez 
się wiele zawołała: t?nJ.i no~ego zyct~. N1~ ?yło w n.iem ani me p.;zyc~yin1ł s~ę d~ wykrycia . mecneJ premedytacJl - w n~głym zamroczeniu 

_ Przyjmuję pańskie warunki i g?'to-1 mespod:m~ek, a3;1i ogmsLy<;h. ra~iet. ·We machmaqi hr:ib1.anki - wre~zc1e na sa- zmy~łów, stwon;y!a intrygę _ intrygę, 
w_ a. jest.em pracoW1ać nie pięć, ale os~em 

1 
get?wało s1~ - 1 to. był-O J~Z wi~le, g~y lę w~zedł Zbigniew Zbara~ki. . pow1acfam wy~azn.ie -: aż~by pozbyć się 

ón ;hin dziena:llie! tysiące ludzi snuło saę po ulicy, mby cie- U1rzawszy zdaleka Halmę, zmieszał z do.mu swoieJ rywalki. Nie chciała, jak 
·' " T zrl iris.ki potrząsnął głową. . , ·I ~ie, a głodne ich usta szeptały rozpacz- się. Zez.nan!.a składał ch~o.ty~z~ie:. pa- ~o t~~erdzi ~an. p~okur~t.or, wtrącić Ra-

- Nie, moje dziecko, wystarczy 1esh hwe: · trzą~ raczeJ w stronę Ra1eckie1 ni1z na 1eckie1 do w1ęz1•ema. N~e zdawała sobie 
-: osied.z1is,z u mniie w biurze pięć godzfo. . - Pozwólcie nam żyć. sędzie~. nawet sprawy, jakie konsekwencje mo-
r laik nie przepracujesz się, b? z.amówie- l Wresz·~fo i. d.o jej .mono·to~·e.go życia ~lótł nawet głupstwa - jak za;iważył gą wyini·~n~ć stą-d dla młodej boiny. Kie-
n:ia _ iaJk-na po.czątek są mi.rumalne„. ! wk.ra<lła s·ię ~Hespodzi.anka - I poruszy- poci.chu pr.~kurator.- poz:nać_ 1!1ozina by- rował ni1.ą 1edoo wszechpo·tężny impe.rla· 

że Terlińs1Id mówił prawdę, o tern ła Ją do głęb1. ło, ze myśli zupełme o. c~e:ns. mnem. . t~w: odzyskać serce ukochanego czło· 
przekonała ~ Hailiina już nazajutrz, gdy Pewnego razu, wróciwszy z biura, ZkoleI składała wyiasmema - nai- Wliekal (D. c. n.). 



STRESZCZENIE POCZATKU POWifSCL ~ - Mu·szę przy<Zalać się pa.oo do pew jenmiczym włamywaczem - Mister I'k- rów najrnzmai<tszych - dla dorosfego Ela Robertson, piękna woltyżerka I Rexj nej zdrożmoścl. CzUJj-ę, że girzesze ale jak sem. z.byt wielkich. Chudy, źle odka·rmiony 1!Ynny akrobata, Przygotowują sio w wo- zwyikle w g.rzeszeni!u byWa, nie umiem Po chwi1J.t Miss Aldcja wróciła do malec przedśniie się przez małe otwory. 
zie Plr~~f~tedoeiL''Y:!ę:-ene wpadł lek· wejść na dobrą <llrogę. T11zeba. pan? wie- Rennera. I mój ~ohater ~o. Pr.zejściu w~z~st~i~h kim, sprę:tystym krokiem Rex. Akrobata dzieć, że mam dla tego taJenm1czego Odetchnęła głęboko. dyscypll111 złodz1eisk1ch, gdy JUZ u~e zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. włamywacza, · jakby le'k'kli Podz.iw, a w I - Teraz j1U1ż wiem napewno, - rze- ! kraść, jak stary k·ieszonkowiec. · dostaJe Rex spada n.ar:Ie z ~rap~ wśród ogól· każdym razie chciałabym go bardzo zol k1a, że pan profesor nie jest włamywa- I s·i·ę w ręce tych ludzi. Poznaje fa.eh · \Via nego Prz~ra~enia i traci 0~!e rece. baczyć. czem. Cóż z tego, -- dodała Miss Ali- mywaczy gru1I1towniie. Kilkakrotnie · SP.a· Młodz1emec „ze szramą syn ma.gnata . · . h .1. . . 1 ,~ • • • k , · 1 · · t lśąskiego, Edmund Sta.nie<:ki. odwiedza z Renner uśmiechnął sle t wz.ruszył ra· 1 CJa po ·c Wit 1, - ze wiem, 1MO nim rne 

1 
da ze znacznei wysO' osc1, a e ze Ję"S· Elą ra.mi~o akrobatę w upita.hi; gdzie wo.t- mionami: jest? Chciałabym wiedzieć, kto nim jest zręoz:ny, jak kot, nic mu się 'nie staje. tyżTerka. przekonywuje .go ~ swej mił?'ci. - Ręczę paru, że juiż nieraz go ipani -chciałabym g·o zobaczyć. Ty1lko jeden raz pada na głowę i ocj:nosi Ymczasem do Stan1eck1ego zwróciła sic . .:,.1 • ł C 'b t h · k ł · · 'k M bi' d d 'ś dawna Jeio przyjaciółka. Rega Szybska, ; '""ruZtla a. . . -- zyz y poza ą c ~c1ą ' ·ry o się c.1ęz ą r-anę. a iz:nę o z.1 • , córka bogatego przemysłowca. Córka posła arng'1elsk1ego była wi- az u1ziname dla tego człowieka? W tym momencie ręka Rennera m~ ()jctec: n~aWV: ~munda, aby zerwał doczn:ie wzbU<rwna ta. wiadomośoią. Widać byiło, że Miss AJticia walczy z pełnie bezwiednie podniosła się . k'U · gło~ •dcyrkówką. 1 otenił aię z R.egą . SŁYbską, - Ja'kto, w ja1ct sposób? sobą. Po dłuższej pauzie dopiero W'Y·PO- wi'e ... Renner oprzvtomntiał jednak szyb g yż to mu Jeat potrzebne do 1ego :in tere.sów, p cl . t • A 1~ • • d · ł ·t · · · k · łt · h ' · 'ł · 'k Edmund Stan!eclc! naletał do komitetu . -. rze ez czł' amy, miss tu11CJO, wie z1a a s a:nowczo J meco moze za -.o 1. gwa 0W111Ym ruc em. opu~c1.. r<{ ę. honorowego, urzadzaJacego wielki konkurs ze Afirster Irks nalezy <l'o naszego towa- głośno. SpoJrzał potem w oczy Miss Al·lCJl. , Pi~lmośc! na cala Polskc. Na konkursie. tym rzystwa, że obraca s·ię w naj1Jepszych - Nie, tak daleko pójść mi nde wo!· Czy dokzała ten roch? · . . miała być WYbrana Królowa Pleknośc1, <!la sferacih, że byWa na wszystkich wiei- no. Nie wolno mieć uZITTa1111ie dtJa człowiie- Ale te iywe zawsze i tak wy:mowne której ró:tne towarzystwa przeznaczyły '-i h . . h s-+ ób 'ł k 'któ ł . . d . . t . _,.i, d 'ł . : łączną nagrode w sumie SO.OOO złotych. · t\.' c przyięoiac . lO os zaprosi pan ' a, ry wy amUJJe Slę z po !J)rawa l się oczy ym rnzem me L-UJra Z:' y SI~~ . Rega Srybsk.a stara eię o uzyskanie p0seł Ang!ji na dizis<iejszy wieczór z o· ga po cwd•zą własność. Jeżeli jest do- Renner mówił dalej: . . s>f.rwszei n.a.grody na konkursie pię.kności. kazjl uirodztiln swej pfę'knej córki. Któż praw;dy gen1lemanem, ieżelii ma dobre - Ale w chłopcu są dobre zadapki. :S:.f:lu ~~~r:!f~a j.J0~_ret:;~tw~m z.airęczy, że wśród tych stu osób niema wyichowanie i wylksztakenie, to pocóż Próbuje wyzwolić się z pt>d ~gubnego Eli równiet ~ ów k~urs zdlęcie to gr do~ M1i,ster Iksa? Może jest n•im ten pan, mo zajm11je s·ię tym dziwnym procederem. wpływu. Uczy s•1ę, przez p•rtypad~k ' po­konane zostało w czasie, .!dv Ela po opu· że tamten, może nasze Y.is-a-vis P11ZY Już po raiz dmgi usłyszał Rernner to znaje 1kogoś, kto mu dostarcza książek, szezeniu pała~ bł~ała się ?O ulic.ach stole, a może nasz sąsiad. Któż to może samo pytanie i po ::-az <lrtll1;i z ust kobie jakiś dobry człowiek zajmuJie się nim I!la uzyskuje pl~r"'.'sza nagrodę Pod wa- wfediz:ieć? Jest zresztą i komisarz Mar- ty. szczerze i dopoma·ga mu. I powoli z wła runkiem, :te oczyści sie z zarzutu zamordo- . 1,tó .1 i 'd · ł ,,.1,,, k t z · , · ś · d · lk' ._ · · ł · k wania Stanlecklego. ti!:n, '!\. ry, o 1 e w em, WII 'Zlia 11\.l In.a! ·ro • zywosc1ą, w1a cząca, o wie 1 iem mywacza powslaJe uczc1wY cz owie • Następnego dnia Ela spotyka sle ze nile Mister Tksa, choć zawsze zamaskowa zaciekawieni.IUJ tym człowiekiem, Miss A· Ody mój bohater ma dwadz,ieścia lat, -sprzymierzeńcem Regi, Lewafls~im. w gabl- n.ego. Komisarz Martin n'ie przybył tu- Ji.cja rzuciła: wstępu·je do woj·S1ka. OdbyWa chlubnie necie restaurac!l „Trocadero · Lewańskl taj nadarnio. Chce się nareszcie spot~ - Dajmy na to, że bohaterem jednej kampa1nję w wielild ej woiin1e i zostaje od ~rzyrzeka, że pomoże Je! w uzyskaniu k ć t . l Ch t ć · ś · b ć ł ś · M' t f · w · szybkie! rehabilitacji. a z ym mezna ornym. · ce s aną z z pana powie c1 ma y w a 1n1e 1s er znaczony na roncie. raca po zawar· W tym czasie Lewa~ przyqywa do Eli nifm oko w oko. l'ks. Ja!kżeby pan pogodz.it jego sytuację ciu pokoju do normalnego życia. Practl'.le ! zapmyd:ka u •obą tdrzwi..i 

1 1 1 
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1 Miss Alicja trwożnym wzrokilem obej w świecie z tern, co czymii? Proszę; niech z.dobywa sytuację w świecie i staje się o czas szamo an a s ę roz ega s ę s rza ł · 1 ·6ł ób · "k ć n.h...... któ k ś · t Lewaiiski pada martwy na ziemie Ela rza a się wo\. . pan spr ruue wnr ną w mv„yirnY, re naws 11"0 uczciwym. przerażona ucieka. · · - Czy doprawdy sądzi ipan, - rze- ty1t11 człowiekiem kierują. Dopiero po tern, po k·ilku latach, od Ela otrzymuje wreszcie uszczytny ty. kła szeptem, - że ten dthv1ny człowie'k Renner, nie zastanawiając się ani zywa się w nim orzesa:łość. Nie może tul Mu Pol~ji i i:o~poczyna M~e . żyeie. może byić gdzieś w naszem naJbliższem chwili, począł: oprzeć się pokusie, by od czasu do cza-Zgfa.sza się do nteJ reżyser Ra.hck1, pro. t · C · 1.ł dl N' 'd · · · J' Ś · • k · Ć ł d · ' pooując iei wielką rolę w filmie o oczemu. zy urwaza pan naorz.yrl\. a - ie w1 zę rnneJ moz. iwo c1, Ja su me wY-rnszy: na wyprawy z o zieJ· Ela przyjmuje tę propozycję. R.alickl za możlhve, że z -nim dziisiaj mówiłam? tylko tę, że przedewszystkiem odmalo- skie. ·-w namawi!l I!le ..ab.y,z. t;iil!l WY-}.aoha!a.za~raJ!i· .N Renner -p(}twierdził ·te .słowa. walbym w_jaskrawycb barw.ach <lzteciń I patem żyje w ciągłej walce ~z ·~~-~~J~z1e ~Yni z niei wleika g'.V1_azde fil. - .Kto v.·~e, m. oże t~ ~am profesor stwo. meg? bohatera. Oouszczony przez n;ym sobą .. Ch~ialby .zerwać z )?.~;~§lił?..ś... Stega udale się do Ral!cklego by. szez.e"'.. SiGkL JesL M'isteJ:. Iksem? . ro~1ców.._ zwuny ·rfa łasikę loSit·, na włas- c1ą, ale jei widma 1 zmory do'kuczaią rze z nim pomówić . ' Pan profesor St{)k! mial wyd1atny ną przebiegłość i spryt, mały chłopiec mu. Niekiedy, w samołl!1e noce. każą mu W czasie tei wizyty Stega znajduje w br.ziuszek, sUJmiastego wąsa, który opa· zarabia na swoje UJtrzymanie ta!k. jak za te zjawy wstać i pójiść w posZJt.ikiwan•ht al.bumie fotografie Eli zadedyk?wana Ralic- dał ma sporą bródkę i nosił tuiżurrek z o- ra:bia większość dzieci UJlicy, Potem prze przygód. kie~~~!;!mr0il~0rJ~~J:ie u;:~k~iść za- krągłemi m";·l1kieta1?'i.. SJ?linr1<ii w mainik.f~- c~~odz·i twa·rdą sZlkołę, ale zurpe.łnie. imą, Tak mniej więceł wy~braż~m .sobie mąż za Stęge 1 mówi o tern Ralickiemu. . tach były w'1eikośc1 pięciozłotówek. Spl'Il. 
1 
rnz sz.kołę powszechną. Dostaie się do owego bohatera. Ta!kiie mrnej w1ęcei mu-Po powrocie do hotelu znaJduJe Jednak k były złote. Widnii'ał IIl.a nlich monogram rąk złodziei, którzy chcą ,z niego uczy· szą być dzieje M:ister Iksa. pożegn~ny list Stegi, który pisze. :t~ opu- najpewniej rpa:ni profesorowej. nEć swego pomocnika. Niema jednej bam Po kHlru mmuitach Artur Renner po-szcza Ja na zawsze, nie podając Jednak ł i d d ł d · · · k · h · ł ż ł · ó k ł · I powodu tej nagle! rozlakL Renner z. trudem powstrzyima s ę o · Y z o z1e1 m1e~z. amowyc .1 ~ amywa e~ srę z 'lllroczą c I' ą ws a ang1e -Ela Jest zrozpaczona. gdyż stało się to gło§negio śmiech.u. czy, kt6rzyby ni1e posł.u1grwa:h się małym l Słkrego. P? udzieleniu. odmownej. o~powied.zi Rai ie- _ Pa:n profesor Sto:kl miałby być chłopcem. Ileż to jes.t lurfcilków, ile otwo-k1emu. Obec~1e .wiec zm1~nia zdanie o WY· M1·ster fksem? Nie pro""'" pain!i1 to n.ie~ jeżdża z Rahck1m do Wiednia. . . · ' .,.,,..,. ' Tam zostaje aresztowana pod zarzutem mozhwe. Zapomniałem dodać, że czło­

skradzenia przed trzema latv brylantów. wiek, który zajmuje się tym fachem, co 
należa~yc.h do ~siecia ~ieczorskieg~. Mister Iiks muJSi poza wszelikiemi zaleta Ra!Lck1 dowiaduje &1ę _przypadk1em, że ,. ł ' 1~Ó h -.r d · Ś ' M... książę Pieczonki bawi w Wiedniu i przeby. m~ '1llillJ'."S tli, J:\.'L ryc rw•g" Y1. me m1au..1ym 
wa w tym samym hotelu „Tivoh". Reżyser odmÓWUIĆ pa!llU tpI'OfesorOWll, mieć pewne 
ud~i? się w!ęc niezwłocznie. do ~ego, by za:lety ftizyicme. Tirzeba lnrć elastycz­
ks1ązę za.świa~czył„ że Ela me ma me wspól. nym zwinnym i bardzo wYg'.inmastY1ko-nego z kradzieżą Jego brylantów. ' p f St k·' · t l" Ku zdumieniu ;ednak Ralickiego książę wan}'lt11. an pro esor O .i tlilewą, P :-stwLerdza w gabinemie komisairza, że Ela wie dobrze s1ę namęczy, mm podmes1e 
jest właśnie ową Emmą Schne-Uder. która cośkolwiek z podłogi A sznurowa1nie 
skradł~ mu bry~antv. , własnych bu.ctków jest d1a niego ·nie by Rahckl uda1e sle tymczasem do swego I · przyjaciela. Stefana Malina. który iest dy- e pracą. . .. rektorem hotelu „Tivoli". Malin przygoto- W oczach panny AlqrcJib Denver zailr 
wal j a kiś plan, który ma zdemaskować grały nagle f.11gfarine chochtiki. 
prawdziwą ~mme. . . - Wiie pa111 co, przekonamy s·ię, cey Ela zos.taJ~ wreszcie zw~lnlona I wyie:t- pa'll profesor Sto'kl jest Mister Ilksem. dża z Rahck1m na Semmermg, . . """ Gdy Ela opuszcza Hotel „Lux•• spostrze· Przei.dę koło .niego i z·rob1~ mała prÓU<;. 
ga na koryta.rzu człowieka w masce . Ten · N11e cze'kaiąc na odpoWledt Renlil.era sam tajemniczy niez.naJomv angażuje się do painma Alicja lekkiim !kroczkiem skforo­
teatru „Olimp ja". Zna!1Y llterat„ Renner ma wała stlę ku profesorowi. 
przybyć do wytwórni .,Urania . O Mister 0 f ł ł d .· rn6 X-ie donoszą dzienniki sensac. szczególy. i,eruner n .e s y-sza , co. O mego -

Renner odwiedza wytwórnie „Urania". wiał. Zall;'Wa~ył J~'llak, ze .twarz lllCZ«?'" Podczas rozmowy z nim Ela zauwa:ta, :te nego irozJaś11111la s1ę w '111Śm1echu. że się literat ma zabandażowany wskazuia.::y pa- kła:niał i sfarał się być szannanckii. 
lee u prawe! reki. . . . W najwięikszym ferworze rozmowy, 

Ambasador meksykański w W1ednm ukrY· gidy pan profesor roztaczał swe wid!ziię­
wa w s~~rbcu V: swym i:atacu kofię perło· ki uśmiechał S;"" i zagadY1Wał AiMcję w wą o m1]Jonowe1 wartości. -• . ..,, · . Mimo śc isłego naidrz.oru, tajemniczy wła- sta.romodny sposób, nagle z mę.knych 
mywacz, uchał'rukteryz-OW<l;nY jak.o ambas~- rączek córki posła angielskiego wy-pad 
dor, kra.dni"' perły. N~a1utrz, na "".ezwarue ta mała, kor0'11'kowa chusteczka - lekki p;zez t?lefon zwra·ca Je wśród tysiącznych obłak perfum i paj1ęcz}"Ch nici. 
niebezpieczeństw. M. AJ" • 'ł ' k rt ' Ukryty ": gabine ci.~ pmemysłO<Wca ~is·ter 'ISS • lCJa ~ZYlnl a mtin. ę. zma v.:i~ 
Tit s gotuje i;.:ę do akCJI , Nagle słysa:y, ze clio ną. Le!kikre „ach wyldobylo się z JeJ 
dornu W aldena któś s'.ę zakra.dł. . piersi. 

Ml.sfor X. dem a~ku1e Wa!deD:a 1ako osz.u- Pan profesor schyl1rt s-ię iku ahustecz 
sta i dopomaga do ares·ztowam1a ' Mokrego ce zaczerwiie1nił cały i nadął, uczy.nit 
Rudolfa". ' h · •kb d · ' d ł · ł :t...""1, i Ela i jej partner na~rvwaią ~cenc 1>0- ruc , Ja y g zie~ z~pa. a Silę g, ę~l\O 
całunku, w trakcie które j dncho-dz1 do bru- przemagał w sobie Jakiś opór sm1ertel­
ta ln ei na paści i;i a .Elę ze strony a.k t_ora„ ny . Wreszcie j ęcząc podnii•óst ch1u1stecz-
. S '.ęga czkyo=-n·1Y,s,,taa r:~ a , ż~Y ak~~b~~a t~:~: kę z ziemi. Próbował odsapnąć i próbo· nicę 1 prze ~ · ł . d , . . d . , r i ący si ę do występów w „Olim.pji" , je&t na wa ie noczes~1e w~pow1e z1ec sza -

usłuJ.la ch Rennera. mancko : .. St.u1zę parn . 
El~ rozdaje s.i~ z Stę~ą . miesi.kania Miss Alicja miała •CIOSYĆ te.i próby . . 1'_1-1'5·'.er Iks z·1 >< ra da ~w d'.J P rofesor Stoki niie mógł być nigdy ta-ks1ęc1a de Stollipa - szp1.?ga. 

Rozdział sto ósmy. 

Elo, lłli«:jo c:zg Renał .. 
Switało j.urż, gdy Reooer zaisiiad·ł w głę I braźni jego zjawi'ł się trzeci portret: Re-" 

·ookim fotelu ·i paląc ipapi~rosa rozmyślał na Walden. I ona i1nteresowała się !1im 
nad tern wszystkiem, co mu przymiosła • bardw. · ' 
uibiegła noc i nad tern, kim jest jego ta- Omal nie UJratowała mu iyoia wtcclv 
jemnicza nieznajoma, zgłaszająca się od gdy Walden podn•iósł broń, by wym:e-
czasu do czasu przez telefon. rzyć w jego pierś. 

Ela Robertson? ... Pfiętkne !klasyczne Potem Renner prayl)'}omniał sobi~ o-
rysy tej artystld, którą poznał nledaw- wych ki1J!ka słów, które wyipowiedzhła 
no, przeswnęły się przed oczami jego wy Mliss ANcja z angdelskim a:kcentem; ·­
obraźnt Przecież zupełnie ta:k samo mówiła nie-

Ela zdawała się istotnie mać niejed- znajoma przez telefon. 
ną z jego tajemni~. . Renner czurł, że zagadka tajemnkrnj 

Począł zestawiać m.ektóre faikty l u- damy otacza go zwartym tllieprzenfrnió­
k~adać w tm'IŚH te wszyst~e wYdarze- 1I1.1ym kołem, z którego nie widział wyH­
rna, które mogły naprowad2?l•Ć Elę na od oia. Jego umy1sł pracował coraz słabiej. 
krycie jego mcognita. Byl ju~ prawie Powoli Renner z d·rzemki orzeszedł w 
zdecydowaJilly\ że istotnie 111.i'kt linmy tył- Jekfi{i sen. 
ko Ela jest owa, tajemniczą damą, gdy Za:d.rżał nag.Ie. Gwałitowny dzwonek 
nag:le w pół śnd~. w jaikd ipopaictt w fote- .teh„fon.u o-budziił go i przY1Pomniał mu, 
lu •. o?licze Bli przeobraziło się.~. miłą l ~ trz.eba walozyć i próbować wyzwólić 
dzrecmną prawie twarzyczkę AhcJ1 Den I .s1ę z pod. władzy, tr.zech, d"Wqch a mo·.te 
ver. . . . . 1 tydiko ~edinej koibieiy. . 

Zarówno Ela Jaik i AliicJa zadały mu I Wsłl\lchawce rozileigł się dobrze tna-
to samo rp-yitainie. - Dlaczego Mltster Iks I ny ,głos: 1 
jest dalej włamywaczem? - Hallo, czy fo pan ruiisiirzu? Czy to 

Oczywi~ta, że pytanie to mogło się pan R.e11llle.r? ' 
nasumąć \Ó~.ni~ d_obrze Eli, ia!k i ĄlicH, I - Tak jest, myślałem o pani; czek~­
ale przeorez rne Jest wylblu~zon~, .ze w 1 łem11ta pani łe'lefon. Tak dllugo n.tie d,"!:WO• 
obu wypadkac~ _postawnła Je Ą-Ircia. niła pani do mni:e, że zrrupoonniałem zu· 

Ale .ską.~ k~111CJ 1a mogła ~nać Jego prze pełni-e, jak brzmi je1j głos. 
s~ło~ć 1 w ła'k1 ~po~ób doszła do odkry- - ~.aJdo'. czy~b~ i .pan. :uleżał ·. do 
cia Jego taie~1cy . ··· . . tych mewd.z1ęczn:ikow, ktorzy .!apom.\na· 

Renner próz.no gło'"'.·i,l się . nad t~1:1· ją o swyich pir.zyjaci.ołach? z leikklem 
coby mogło napr.owad.z1c M11ss. AbcJęiw.esłchnieni.ern zaga.dnęła g0 dama. Denver lfla rozw1ąz.arne zagad:k1, która 
otaczała jego osobę. (D I · · t ) Ody ta'k z papierosem w ręku ma- a SZy Ciąg J U ro • 
rzvt o dwuch kobietach, nagle w wyo-
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Profesor konserw.atorjum padł ofiar~ Sprawcy oyhdnejzbrodni 
wykryci po 4-ch latach 
Łomża. 28 !dipca. Oo łasze~ ~ki Konstanty i Baranowski 

wyrafinowanych złodziei kieszonkowych 
Lwów, 28 lipca. 

(d) Miejska elektrownia dostarcza 
mieszkańcom światła elektrycZ111ego, a 
po miesiącu zjawia się inkasent elek­
trowni z rachunkiem za zużycie prądu. 

Nie zastawszy właściciela mieszika· 
nia, zostawia awiso, aby r-achunek wy­
kupić w kasie elektrowni pny ul. Le-

decznie im słowami i ukłonami podzię­
kował. 

Tu jednak prof. Neuhauser przekonał 
się, że go mylnie poinformowano i skie­
rowano, bo 'laplacić można tylko w ka­
sie na dole, a równocześnie stwierdził, 
że ci usłużni młodzieńcy skradli mu z 
kieszeni portfel, zawierający 200 zł. 

W roku 1929 zamordowa!la została Stanisław. Pisiński, Wdziękoński, Dtno­
rodzma świe~ńskich w majątku Po- chowski, Gołaszewski i Baranow!lk'. 
rytem. którzy przyznali się do winy, zostali o­

nartowicza 1. 1 z tego powodu w !kasie tej codzlen- Oto na jakie sposoby biorą się nasi 
nie panuje natłok i nieraz trzeba stracić złodzieje kieszonkowL 

Wznowione obecnie po kilku Jatach sadzeni w więzieniu w Łomży. 
dochodzfnle doprowadziło do wykrycia Nowicki Józef, który, iąk ustaliło o­
właściwycb sprawców morderstwa. becne dochodzenie, brał również uJzic:i.ł 
Dc1.:hodze::iie to ustaliło, iż morderstwa ·w tem morderstwie został w roku 1929 
dokonali: Nowicki Józef~ Pisiński Hipo- zabity, a następnie spalony w sto2u sio· 
lit, Wdz;ttkoński Jan, Dmochowski Jan, my. 

5:!~~~:;;:f~~;~;~~;;~·~;;. Tajemnica trzech karabinów w samocho zie 
ny powszechnie J>rofesor Konserwator· Niezwykła eskapada młodej warszawianki - Wszyscy 
ium muzycznego i recenzent muzyczny. h " t 1 · · · · • 
W:idząc całą salę, przepe~nioną Płatnika- „zamac OWCY zos a I un1ew1nn1en1 
mi, stanął w korytarzu i rozmyślał nad Warszawa, 28 lipca. te w aucie trzy karabiny owinięte w Znajomy ów z czytelń1 otrzyma! 
tern, w jaki to spos'ób możnaby 'dostać Przed kilku miesiącami zostało na kołdrę, i naboie. znów tą samą propozycję od pewnego 
się do Kasy. ' ' i Bielanach zatrzymane jakieś auto. Początkowo przypuszczano, że za- dozorcy, któremu jeden z lokatorów, 
. W tej . chwili przyszli mu 'L pomocą Władze policyjne otrzymały wów- trzymani są terorystami, pófoiej jednak oficer. dal wyn1ienioną powyżej broń z 

·dwaj młodzi ludzie. Poinfonnowali pro- czas meldunki, że grasuje jakaś szajka okazało się, że wszyscy zatrzymani po- poleceniem oddania jej do komendy 
fesora, że _rachunek: swój całkiem wy- wywrotowców, uzbrojona w karabiny. siadali nielegalnie broń. miasta. 
g?dnle ·może ~ap_łacić . na pierwszem W. zatrzymanym aucie znajdowała się . . . Dozorca nie usłuchał polecenia loka-
p~ętrze, ale v.:eJśc1.em . od ul1c~ Wulec- panna Lena Frejman, jej narzeczony. WczoraJ stanęh om przed sądem. tora, postanowił coś zarobić i w te1; 
k1ej, o ~zem m~ v.;1e bardzo wie.le osób. dwuch znajomych i szofer. Auto podda- Na rozprawie sądowej ustalono, iż sposób stworzył łańcuch pośredników, 

. Ząofia.rowah s!e profesorowi _wsk~- no rewizji. narzeczony frejmanówny otrzymał pro aż wreszcie całe towarzystwo znalazło 
zać_ o~no~ne drzwi. na co ten z radośc~ą Jakież bylo przerażenie panny frej-1 pozycję od swego znajomego w czytel- się na ławie oskarżonych. 
z~odztł s1.e., Wchod.za.c na schody, usłuz-J man, gdy rzeczywiście znaleziono ukry ni, aby kupił broń. Obrońca podsądnych adw. fejntucb 
m_mł~u~cy wu~ pooa profuwra -~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ wybzywat iż w d~ym wypad~nle 
Pod rękę, aby mu lżej było wydosta·ć może być mowy o jakiejkolwiek odpo-
się na pierwsze piętro, gdzie pokazali 

5 
, ł • k i h wiedziałności, gdyż mamy tu do czynie-

mu odnośne biuro. za co ~mfesor S·er· 1 terorysto\V na a\VIB !IS ar onyc nia właściwie z humoreską, polegająca 
na wciągnięciu młodej dziewczyny do 
eskapady, o której nie mogla ona sie­
dząc w dodatku obok szofera wiedzieć. 
iż towarzysze jej posiadają w kołdrze 
zawiniętą broń. 

Tajemniczy samolot 
nad Łagiewnikami 

_ K.atowice, 28 lip~it 
_Wczoraj o godz. 11 rano przelecial 

nad Łagiewnikami samolot jednopłato­
wiec, kierując się od Chorzowa w kie­
runku Bytomia. Samolot leciał na wy­
sokości 1500 metrów, wobec czego nie 
:ozp?znano jego znakow. Prawdopo­
dobme był to samolot niemiecki. 

Dg~urg opiek. 
t>a~.idz~~-9 dy.turo.ją &Btęp'Ują.ce adSfedd: 
Sukć. k. LeJJ!lwebra (Plac Wiolności 2), Sukc. 
J .. Hartmana (MłynarS1ka 1), W. Dameleokiego 
(P10.trkow ka 127), A. Perclmana (Cegielniiamia 
32), J, Cvmera (Wólczoalis.ka 37), ~c. F. Wój· 
c-k:tkiego (N~iórkowski~ 27). (p). 

Tragarze grozili śmiercią właścicielom firm transportowych 
Warszawa, 28 lipca. wysypywać mąkę na bruk. 

,Wczoraj odbył się przed sądem gro-1 Potem zaczęli rzucać pod mleszka-
dzkim w Warszawie wielki proces. niem właścicieli cuchnące bomby, gro-

Na lawie oskarżonych zasiadło 15 zić im śmiercią itd. 
tragarzy z firm „Cukier" i „Litwin" W końcu miał nawet wybuchnąć 
oskarżonych o teroryzowanie pracow- strejk, jednak związki go nie poparły. 
ników firm przewozowych jak i wtaści- W rezultacie sąd ogłosił wyrok ska· 
cieli tych firm. zujący trzech oskarżonych na 8 mlesię-

1Teror ów poczęli oni stosować z cy więzienia każdego, trzech oskarżo­
chwilą, gdy firmy te zredukowały nych na 6 miesięcy więzienia i trzech 
trzech robotników. Zredukowani udali oskarżonych na 3 miesiące więzienia. 
sie db' "swych władz związkowych ze Pozostali zostali uniewinnieni:. „. _„ 
skargą. 
• 0d)f·'1lrm:V nie· chciały przyjąć robot­
ników zpowrotem, koledzy ich rozpo­
częli stosowanie aktów teroru. Poczęli 
oni krajać uprząż koni, oblewać worki 
z mąką naftą, robić dziury w workach, 

Sąd okręgowy, podzielając ten PQ­
gląd, wydał wyrok uniewinniający. 

!l!l!lm 1 1!!~ 1 :inmmunn1111111111nm11mn11111111111w111nm1111111111111111· 

~ ~ul~w~ry art~~tynne = 
recznef roboty na drutach I szydelko· -· 
we najnowsze modele wiedellskie I pa-

tys\l.\e. = 
1 

Ceny przystępu~ 
5 L I L I H I R S Z M A N, 
= Klltnsklego 14. 2 niętro. 

DoJazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 I 14. 

lllllllllllllllllllllll!lll!!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllll!lllllililliii-

Początek o godz. 4-ej po poł. 
w soboty i niedziele ó 2-ej po pal. 

ul. Sienkiewicza r,o 
Tel. 141·22. 

Jedyne letnie kino w ogrodzie. 2) oraz film Polski CHAM w-g Elizy Orzeszkowej 

Dziś premjera! Największy przebój sezonu! Dziś premjera 

,,NOCE PORTOWE'' 
W rolach głównych: llellen Twelweirees, Philips 
Holmes, Ri.:ardo Coriez i Slim Summerwille 
ltadprogram dodatek diwlękowy. ltadprograin dodatek dźwh1kowy 

DZIS BEZKONKURENCYJNA PREMJERA Po~ątek o &OO.z. 4-eJ, Ceny miejsc na 1-szy seans po 54 gr. 

1.· ,,24 GODZINY'' li. ,,Noce .Paryski 
20-10 

'' 
Nie:sa.mawity dramat krymiinal.no-sensacyJnY. W rol. gł. Miriam Hop· 

kłns, Cłłve Brook, Kay ft<an~ls. Reżyseria Ma-rion Gering. 
~rize,l)iękny ftlm :t żyieia cyganerii rea.Jizacli A<leksa·ndra Kordy, W rol. 

gł. przepiękny Henri Oarat oraz J\\eg Lemonier. 

~IJ~t[~~m!J~~ wf ńfftit~r;rltt l \Y.:.!!i~F~~.~~i L. BBRłtlAn ~.t~IT!~.~!!~~1 
godziny przyJęć: 1-2, 7-8 LECZENIE CHORÓB ' SpecJatlsta chor. wenerycznych, skor• I skórnych. 
przeprowadził się na ulicę WENERYCZNYCH I SKóRNYCH POWRóCIL nych 1 moczopłclow}'ch. fi O s- - 'li'· 
Nawrot Uo 2 ZAWADZKA 1 CHOROBY SKóRNE, WENERYCZNE Ceglelniana 15, TELEP 14907 ·g nerpn•o -· 
I~ 119'~ • I MOCZOPŁCIOWE. • · . , 

Tel. 118-04 . 
6 

Gabinet Roentgeno • leczniczy. Przyjmuje od 8 - 11 rano I od 4-8 przyimuie od 2-4 i od 8-9 wic~z. 
-~~~:::::.::SBEllilll••••llCzynna ?d 8-el r~no do 9-el. w1ecz :· Przyjmuje od 8.30-10 r., I do 2 i pól wiecz .• w niedz. I święta od 9 - 1 w niedziele i święta od 10-1 po poi. 
' .'• W niedziele l święta od 9-ei do 2-eJ. i od 6 do 8 i pól wiecz. W niedzielę po poi. 30-2 3tl-~ 
j fl>Qf0 BIŻUTl!':R.JĘ, SREBRO por ad a A!9 z ł i świeta od 10-1. - . 

\ił kwity lombardowe ku· .;;a ł • ABSOLWENTKA gimnazjum udziela KORESPONDENT ang.-niem. i bilansi-

i puje i p ła ci najwyższe ceny Za· . . . POKó J frontowy dwuokienny z wsze! lekcyj, pr_zygotowuje ?o egzaminów sta poszukuje zajęcia na pól dnia, 
i kład Jubilerski L flJALKO, Od 11-2 I od 2-3 przy1muie kobieta k' . · d : d d . powakacy1nych. Szybkie postępy za- wzg!. na go<lz. Oferty sub „Korespon-
~ PIOTW<OWSKA 7. lekarz. ·iemi wygo ami o zaraz o wynaie- oewnione. Oplata niska. Oferty sub dencia". 
~:Jm:~D!:·ZIJ·· emam••••ll ______ _,___,,...,,~--.--1cia. Lipowa 20, m. 5. „Gwarancja", 



Polska-Italja Pusz walczy z E1nbrodtem 
Przed spofkaniem o pulaar Dawl•a na Jutrz•Jszych aawodach kolarskich w Helenow11.- Najlepsi ko· 

Przygotowania Polsku do mecZiu 1z glej świetn~ kondycję nasiz'Y'Ch tenrtisis" latze polscy z Mlchalakllm na Cl le pr2yjetdtają do Łodzi . 
Włochami są już na UJkończeniu. Teooi„ tów - istnieją wszelkie dane, aby przy Zdob)"cie przez łocbian Pusza i Efn. lę :ui·r.tymy wszystkfoh naszych zawodn1-
siścl nasi pod okiem Kożeluha przeszJrL pU.szczać1 iż wyn1ilk spotkania bedzie d1a hr<KLta tytułów najlepstych w Pol&ce J.t.o- ków w w.a.lee z conai1lepszymi kob.rzami 
odpowiednią zaprawę i po ostatnich me- nas korz~stny. OczyWl~ta dla oslł\;g-rtlę- luzy to:rowych obudziło kolarzy ł6cłz·' sfołeczn-emi. 
czach trentngowych, które rozegrają w cia zwycięstwa tmtrzebtta Jest prtede- kkh do pra„cy. Pir.zetwaH oni aw6f nitz-1 W sobotę "1aprezentuje się też publl­
sobótę j niedzielę w celu zademonstrowa '"'.s~yst'klem sEna wo!a twycięstwa, n.m· 1 zbyt zastutony1 a jut mocno ptiydłbgi. czAOścl łódzkie) nowy mistrz Po~ski -
nia swej formyi wyjadą w poniedziałek b1cJa oraz wiara w siebie nastych repre tłn i iU:Z w dnht jutr.zejstyrn ł w med.iie· Artur P11sz, stary ttasz do1bry zna~omy z 
na k'Hka dni na wieś pod Warszawę na zen1ant6w. cz.asów gdy sital"tował ;esz<:ze jako za.· 
ódt><>CtY\llek. · wódńik Unionu. 

W czwartek WYJpoczęci przyjadą zpo Wł h t t I Nowy m-idrz d~e jutro okazję do re· 
wrotem do Warszawy i w ·dniach 4- 6 OC y po ęgA en sown wdiu nał~toit.Liejuemu swemu kon:ku· 
sieft')nia ~mierz~ swe siły z reoreze·nta„ "I; ~ rentowi K-0rto'Wii Einbrodtowi, którego 
ej~ ltalj.ł. Nasi najbliżsi prteciwnicy w tettlste,,1930 r. Wł. ochy bU~ Egipt 3:0, Austrję pc1konał o łatnto w 1W!\II1Uawie w łina.· 

Rer>rezentacja łlasza z<>stala usta!o• w eliminacyjnej wali;;e o ouhar Davisa 3:21 Au~tralJę 4:1 i w finale europejs- łaich m!atriostw Polski. 
na w d:nt111 onegdaj•szY1tt1 w składzie naj· na rok 1934, włosi1 posiadają piękną klm Japonię 3:2. W finale międzystre- Na tono helenows1kłm będzł.e Putz 
si!ndejsz:vm, przyczem w ~rach pojedyń- kartę hlstodt. I fowym zostają pokonartl prtez Amery- mi ł ' Einbtodtem b l'ldxiiej cił tkłe z.tell· 
czych wyst~~ł~ Tłoczyńskt 1 Hebda, za~ Potęga tenisowa Włoch datułe !łę od kę 1 :4. .. . cie, ~dyż Ei:nbr.odi. ew.je się. w Heleno· 
w girze J)odw6JneJ Tłoczy'ński ł J. Stola pierwszych lat pow;)jennych, k.edv na W roku 1931 wlosi b1Ja. WęgrY_ 4.1, wte 1a·lć.o• z.nactn!e lep~af1 tt1ż na torz.• 
1row. Na re:tel'\Vowego 'WY'Znacz0110 Witt widownię wkroczył Morpurgo1 wspo- liolandJę 5:01 poczem przegrywaJą z dyniSow~kim na kt6ryim Jetdzi atale f>Ońt· 
mana. magany bądź przez Colomba, bądź <:zechatnl 0:3. W roku 1932 Włosi wy- ż~ :we5 formy. T!lk więo pofedyn~k 

Obóz tren~'llgOwY' uczynił swoje, do przez Servetiego. Pełny jej rozkwit za. stępują bez Morpurgl, ale za to z Pal· dwuch n·!l.i,lepiSzych siprinter6w ~olskich 
czego pr.zyczy:niła się przedewszvsiJkJem czyna się od ehwilł, gdy ~bóle .Mortnlf· tt\ietirtl .. Wygry~aJą _ ~ Egiptem 3:2, :t~wiad!I. s.łę iakt> pt~iorzędna n• 
prac& Jednego t najlepszY'ch trenerów gi gra Stefani, t. j. od 1927 r. łilszpamę 4:1, SzwaJcarJę 3:~. poczem sac1a siportowa. 
świata - Koteluiha. Obecna fonna na• W roku tym wlosl biją w puharze przegrywają z Niemcami 0;5. . Dość ważną rolę poWihrti tu odegrać 
szyieh ret>rezenrtantów Jest zna:komlta.- Davisa węgrów 3:2, a t :Frartcj~ prze~ W r. b., w. walce o _PUhar Dav}sa na też ikolarz.e stJołeczni - obecni koledzy 
Tłoczyńsk,i maJduJe si~ we wspaniałej grywają 2 :3. W roku 1928 włosi biją r. 193.3, Wtos1 pokonah JugqstawJę 4:~, klubowi Pu t.a, któtiy przyijoJdta.j„ bar· 
kondycji. a Hebda jest u szczytUJ formy. Australję 4:1 1 Rumunję 4:1, lndłe 4:1 1 Au~trJę 4:1, lecz przegrywaJ~ z ArtglJą d.zt> Hcz.nl u z.awody do Lodzi. 
Pozatem doskonale ·gra :również Witt- wreszcie Attglję 4: 1. W finale eutopeł~ 1 :4. WTC r•pt zontowane bęclzłe przti 
man, a Stolarow nabiera .coraz wtięk· skim wlosi biją Czechosłowację 3:1 i Jak widzimy, bilans wlo kiej repre• Fr e1kÓwlklt~o dca ka WtOclu„ 
szei re~larno~cł. dopiero w finale międzystrefowym ule· zentacH tenisowej, która w dniach 5-6 osyla p 118 KltJD• F ~. • 

Włos! wyratn.łe inas zlekcewatyi\I l gają Ameryce 1 :4. sierpniia grać będze w Warsza~ie, z 1 i • łM Id' h . • t 
PrZ'Y!:vłaJa. reprezentac,1ę osłabiona.. Nte W roku 1929 ltaUa. bije Irtan~ję ~:o, puedstllwla się itnponuj~co. rok= ~~:~"~~u; n~ t~:::mL":~ 
c~ybnle przyczyniła 1ę do tego .nasza. ltcz przegrywa z Niemcami 2.3. W 1tlatta, Paula, Raał>a, Rettiia, Zlanmer· 
med&Wina ipora:tka w spotkan1iu między- Q tk 1 t b mu Dr ter l Fr•uallta 
państW<>Wem, dOtnana od 11Jch W dr:UIZgO w zys m po roc u p l '- • ·'·{ t: 
~~l\C:Y1111 ~topntu 015. Barw ItaHł bronić tócz wy•c dów tprwterOW1« en pro· 
bedą Stefani, Sertorio l Taroni. Z gra- Gr~tn obu d.rtł prtewldu~o te.t S& reg wy_· 
czu .. tuch nallepszy iest Stefani _ czoło Pilot Gl1r che uty.kał wapanłały wy· j teł ikonikuranoji, gdy.by w programie •c~ów .d!ugodyst~aowych ~ których 

·1 3 niik w locie H"'bowooW\tWl1 utnyniuj•c ówoz~nych ,:rrrzyśk widniał f'.!ut o.nez~· rta ,.,l„kaw1"" wvinaj""1n "''"p"wn1e bleił a 
wa rakłeta świata. PozostaLi dwaj są da· 1 •• r·· „ a "~· le;~ '"" Q!„ • ... „ "' e -

k ł b"" 8 t 1 t A 1.k ~·t się w ipowl•trzu bez prnrwy 16 iooi. '. ~· m~kanlki p aml 150 okr1tit61 przy 
l~ o S B :w er or .a o zawouirt~ 0 ['- a- 47 minut. I Jed rtłe w hi~gu rta 1500 tntr. Sievert u ale łwl tnyob :wodi1łk6w 1tołecz-
s1e IUtie~le urzeciętneJ, zaś Taironi t~ u u~~J' wynik gorszy od wyrtiku osią.gnęi nef L•llfh Mlohallka

1 
Tatg061kl ~o 1 O· 

typ doublłsty, . lctótz grać będzie W pa Na mistrzo.ttw1oh pływuldch Sta• tego w indywidualnym biegu na tym dy• t1ókl1go. 
rze ze Stefa~m lfou z Sertorto. .. nów Zj.edn°"°11ych ua.na ,pływac&k1 ' lati~ie w Atena.on. 1 zczed6ltiłe itłuie 1ainte.resGWanłe 

Błor~c pod uwagę z Jed•t1;e~ strotty, Knight pobiła rek~rd •wll.towy nl dya• j Znany pływak frattcmld i rekordzi· wzbudza start sympatycznego Michalaka 
sta.'bs~y zespół dntiY'tlY wło~kteJ, a z dru lansie ~Oy etylem dow lnyim, u1y•ltu· stlliJan Ta.ds, wygrał w t)'lch. cLniach ~ł1:- uluble4 a ptlblłotnOścł ł6dll!kief, kt6ry 

f Ą-c wymk 11144,6 tek. P~rudnł ttkord god:ystan owy bieg pływacki na 4 Lpoł awat Dsłlól'()c1ttą f zd-. 111 lorte w lłele­
należał do łrancullki Godard. I .klm .• użyśkuiąc dobry c.zas 1 godz. 7 m. noWłe .ttł.obył &Obłe aympatj~ cał•J ł,.o. Mistrzostwa konne 

armjt 
Ele<>rtóra H<)ltn u11h1.rtowłłll nowe rł!• i 44 aelt. dzi sportowej. 

kordy amerykańS!kie w s·tylu lt~hltło· 1 \W-yfiłltteftl Taris wykazał, że potrafi Michalak jest w chwili obecnej najlep 

W czoraJ rozpoczęły się w Baramowi 
cach zawodyi konrte o mlstrzostwo ar­
mji. w zawodach bierze u.dział sttt ofi­
cerdw kawalerH. repteze11tu1ja,c~b wszy 
stkie l>Urki. 

W)>nrt na 300 ni. 4135,2 1t1k. l na 400m ....... by6 t.akb dobrym długody&tan owcem. 92ym polskłni długOdystansowcem toro. 
6:1314 sek. · . "'** wym 

I ••• . • • • r Odbyty d ty.eh dniach n'liędzyn1a.t~do· ' Z~wody odlbędĄ się w e>ba &.ł o ~odz. 
. Finałorre meoite oltkuak10 o p\ih~t , Wy kongres tentiSowy zdecydował w1ę~- s wieczorem na rzęsiście oświetlonym to 
s1-.odkowe1 E~~PY ~h•dłl •ht w Ł.enu1· .

1 
uo_śelłl głogów 716 ut.nymad nadkl ta.init rzo. Dla umo!Uwlenła. obtir2letnła zawo­

naah n.astępuff\cy.c;h1 . cf owa. ny w tym roku lly!tetfi rozgryw~k dow iaikna.jwiększej Hczhle publiczności 
W 1)łerwszym 'dniu odbyły sl-e dwie 

t>róey, które dały wynllkl: prób~ ujeżdta 
nia kon1: t>ieT\Vsty por. Łudiilń.skl z 6 p. 
ułaMw - 180 Ptllrt.któw karnYtCh, droig-1 
p~r. Oerlecbt, trzeci ~ l)Ot. Ozern1ow„ 
ski. 

2'7 al·e1rpnła ~ Med.łt>lan"iłł 1-tnhtosli>.na ' o ~har Davisa. orga.nłtat riy inipreiy \UtAnowili spec· 
- Au11~a, łi rewant - w Waeclolu I-do W n:rśl aystemu ~ego w . roku, ~o· jalM n.i kici et.ny brlttćw w&t pu, mimo 
wrześma. .., prz~dz.a1ącym zdoby~~e puh~ru, odbywa wygoki~h koatt6w, z.wi,zanyoh 11 ~ro• , , , , „ • . ją. się tozgrywiki e.hnuna~yjrte, a we " wła wult niom kiLkWiastu tiia11ep &ych kola.-

.WymkitJakie uzyeklł d!deAłęctbo1•ta. ś01iyrym r.oku ~ha.rowym - rdzegrane ny stołe~zrtych. 
niemiecki, Si·evert, ustanawbtł~c w Łych 

1 
bęclą wa:lki finałowe, w kłorych ~iał 

cłńiach 11·b1V}" Hkord •wiatowy 'W <łzie&1ę• 1 wemnł\ c3t~rej p6łłinali~ci •trti1fy eut~~ 
ctO'bt>au 1ekiltoatletyoz.rtym. Uplłwniłybx I skie.I z roku 1P01>rtedniego i t!:thttC!ić!h pół· 
in.u na iarzyskach ollmp!Js.kkh w Oreoit fittalifoi Łurni.eju eHm:LnacyJne~ó. Dzłe• 
(At~ny 1896 roku, pił.citwsu rtOWOQ-zesrte wiątym współzawodnikiem finałów mo· 
igrzys.:ka -0limpijslde) oslein p!~rwszych I że by~ pokonany w r. ub. rposladacz pU• 
miejsc w ośrn1u Wływidua.lnyoh konku· hairu Davisa, o tl~ nalety do strefy euro-

W próbi'e władania szablą, 1alf1Cl\ i 
strielanla 2l t>łMoletu ł)lerw8ZY por. 
i3rodtld t 1~ p, ul., d:rtt,~ł por. K:aJdno· 
wici, triei:I rttrt. Wolslcl. 

Wyprawa samochodowa 
pr z pu tynlę 

Slą k-Warszawa 
Clekawr mecz pływacki rertcja.ch lekkoat•letye!ttych. Zdóhyłby 'P~)skiej. 

zaipewne pit!r\ll H ntlaf1c:e i w dtiewłą• 

Dwadzieścia samochC>d6w sowiec­
kich rozpoczęło wielki raid ,; Moskwy 
przez pustynię Kara - Koum (A~ja 
Centra.lha) na dystansie 8000 lklm 'Jedttl\ t CMłowych tmprez tego· 

rocMe~ sezonu pływacikliego będzie 
rtieWl\tr>Hwła mecz Śląsk - Warszawa, Tenisowa repr AnalJI 
odbyć się mający w stolicy w dniach ~ • 
i 6 8iettmia b. r. na pływalni Legli. przeciwko FrancJI 

Tegoroczne spotkanie pływaków, W defi.nitvwnym finale o puhar Da· 
reorezentuls.cych dwa najsilnleJsLe na- visa na rok 1938 - s1>0Nca się w tych 
sz.e okr4gi w kraltt. 8tać będzie pod dniach w Paryżu retneż-e111tacja Francji 
znakiem walki nietwYkle tażartej. (posiadacz puhar ·~ r. 193Z) w 11kładtie 
Zwycięstwo ślązaków przesądzi na kh Cochet i Merlin w Rrach poJe<lyńczrch 
rzecz zdobycie na własność puharu m. i Borotra - Bru~non w grze o0dw6mei 
Warszawy, ufundowanego prled dwo- ż reprezentacją AttgUi. 
ma laty. Przez; ubiegłe dwa lata zwy• Ani:!lła ustaliła Już swdJ skład repre· 
ciężał Śląsk w stosunku 77:59 i 63:61. zentacyjny, a mianowicie: Austłtt ł Pet• 
W r. ub. supr·emacja Sląska zaznaczy- ry w grach pojedyń~żYCh, orb Perry­
ła śię rtadwy~ką już tyliko 2 pkt„ wo- Hughes w doublu. 
bee cźego tegovocztte szanse obu ze-, 
sPołów są zupełnie równe. R_,kord biegu 

Atutami Warsiawy będa: Bo~heń- . 
skł, Sltdbmattt, Chołtta, Kratochwł- dookoła Fr1nc]I 
lówna, Slask natomiast dvsponułe ~na.- . Francuż Soekher, twycłęzca t~go-
nemi nazwiskami - Karllctka, Jarku· l'óczrtego wyśeigu kolarskłego 11Doko.-
1iszówl1Y, Klausówny, Marza, Breguły la Frandi", ustanowił rekord średniej 
i ZiaH· szybkości R"odzinnej, 1nając przeciętną 

Jako nadprogram rozegrany zosta- szybkość 29 1k1Jm. 715 mtr. na KOdil·11e. 
•ie konkurs skoków o mistrzostwo Pol- Dotychczas największa. ~7.ybkość 
ki z mb:ialem wszystkkh czołowych średnia. na l{odzinę w biegu ty-m posia-

11asz.rch s1k0Cbk6-w. dal Andre Leducq, 29 kim. 216 mtr. 

• ffłaaz fanłsowy. 
Stella (Gn1ezno)-Unlan-Tnurłng 

,W hadthod!ĄO~ ti.i•dzitl4 (>dbłłdżłt 1ł~ 
w Lodzi n.a kort!lch nUnion·Touringu' 
pray ul. Wodrtaj. towartyski niłciz ttni• 
sowy między St~ll~ z Gtt·iexna. e. Unłon -
T.ourińgiem. Mlłoz rotpocznit Aię o Jło<h:. 
9·~1 prz:yczem to&ta.nie rotegrninyoh 10 
gie;r p()j~dyńaiy.;h pań i panów, itY init• 
sz!Ui·e i podwójne. 

w Jakim lkłldZIB 
wy1t11p1 ,,unlon-Tourlng". 

Samochody wyruszyły z MoŚkwy 
w dinłu 6 bm. i przebtłY dotąd pterw­
szą partję drogi poprze'L europejskie te­
reny Rosił l góry Uralu. Po. przebyciu 
2.000 kim. wYPtawa ZM1azła się w 
A:zjł. 

Wyprawa odbywa się w warunkach 
bardzo cle~kkh. Na trasie panują upa.­
tv 40 - 50 stop11ł ctePła. Maszyny i 
Iudzłe pokrvcl sa. grubą warstwą pyłu. 
kt6rv utrudnia Oddychanie. Mtmo to -
dotad a.ni jedna ma~zy:na nie odpadła. 
a C(') więcej - nie timotowa•M ani Je­
dne~o powtt!hlejszego remontu. 

Zawody korespondencyjne 
W :nviązku ż pietws.zym tnecnt11 o Polska-Szwecja 

w'soi~ do Li'll~. k1órv odbqdzle !lię w n.ie- Zakończone zostaty korespondencY i. 
dt1elę w tod.i1 .m1~d:zy l.t;iio.n_-Tour~gł~ltt n~ zawody strzeleckie z broni malok;' ­
a Le~ą ,Po~nanską, ,d>0w1adiu1~my 81~, tt libroweJ , Polska _ Szwecja, Zesp(l: 
po spec1alnym tt~1n.gu, c1tuzyna zost~- szwedzki odbvwal strzelania w Sztok­
ła usitalona na.-stępu1ąco: bramka: Młchal- . holmie, zespół polski - w Poznaniu. 
ski, o?rona: Durk~, No~ak, pomóa1 ~o- Wygrali Slwedzi, oosladajqCy sla\ e 
walskt, Sz:ulc, Choinach atak: Królas1k, doskonałych strzelców w sto k · 
Slawkki, Klimczak, Nykiel, Mkhails.ki II 2824:2722. , ' sun ·11 

(rezerwa.: Om~nz~Her i Pile). 
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laku dal 

Do najpopularniejszych sportów w Pol· 
sce należy sport kaiakowy. Rok rocznie 
z chwilą nastania cieplejsze) temperatu· 
ry rzeki polskie. a zwłaszcza Wisła, ro­
ją się tyslącami zwolenników tego spor· 

Fotografia nasza wskazuje klasyczne tu. Na zdjęciu naszem widzimy właśnie 
podnfesienie się na rękach - ćwiczenie Do biegów używa się obecnie coraz częścieJ Jako sygnału do startu strzału z amatora tego sportu, ćwiczącego na 
lekkoatletyczne, które naogół rzadko karabinu miast z rewolweru, Jako głośniejszy i donioślejszy. Wiśle pod Warszawą. 

wykonywane jest prawidłowo. ,.„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„„ ... llllliill„„1111 •••*illllllilllll!BllllllllillllAB-•;;;;m;męiBll11111„111.11m•am ... 

o ce-morz 

·~ zclJęcłu naszem widzimy gromadkę 
młodych dziewcząt, pląsaJących na pia· 
ży na polskiem WY brzeżu morskiem. 

• 

Na id)ęciu naszem widzimy wspaniałego pelikana, który z groźną miną spo­
gląda na zdejmującego . go iQtografa. 

Na tego10cznych zawodach strzeleckich 
w Anglji, królem kurkowym zOstał ka· 
det D. Woods z uniwersytetu Notting­
ham, zdobywając błękitną wstęgę za 

strzelanie. 

Codzienna nowelka nExpressu". . . ' Dziewczynę zaskoczyła nieco ta pro częstował ich rozmaitemi trunkami i o· 
· . ~pozycja. · Gdy: po chwili wreszcie wloch wocami. •or•e„'on•• z • 1ner·u..... .- poraz ~r.·u~i ponowil swą propozycję - . w pew:i~j c~·wrn .. wreszcie przystą-1' a .,_„ '9 ... n odpow1edz1ala mu stanowczo: p!ł do wtasc1weJ akc11. 

- · - -Pan qii s.ię bardzo podoba, ale nie - Szanowny panie - rzekt do P'er-
1Tak się jakoś złożyło, że z jednej z cznie lepsza partja. . niż wszelkie mogę się ,na ; to zgodzić. Fernando przy- nanda. - Mar1a mi się bardzo podoba. 

głuchych wiosek pod Medjolanem .w cią inne tutejsze. Zresztą Marja nie może słał przecież pieniądze dla mnie na bilet. Wiem również, że nie jestem lei obo-
gu ostatnich lat wyemigrowało do Arne- przecież znaleźć narzeczonego. Jadę na jego koszt. jętny. Pana zaś dziewczyna ta nie zna 
ryki kilkudziesięciu wlościen. I prawie .Ernesto przyznał mu s!uszność. - --:- · To .gtup,stwo, zwrócę mu te pie- zupelnie. Uważam, że w tym wypadku 
wszystkim powiodło się za Oceanem. Maria wprawdzie nie była zbytnio za- niądze · - przerwał niecierpliwie Me- pan powinien ustąpić. ChcJ: się pobrać 
Niektórzy nawet, iak twierdzono, uciu- chwycona tym projektem, bała się za· roni. ! . ~ z Marją. 
lali spory mająteczek. · morskich kra~ów i tajemni~zego Ferna.n „ --:-· Nie "cłi?dzi tł'l~o .o pien!ądze, ~a- Fernando przez parę chwil spogląda? 

.Emigranci nie zapominali jednak o da, ~tórego mgdy nawet me znała z w1- s1. ~hlop.cy · meraz Juz hstowme :VYbl~- naft uważni~ i wreszcie odpowiedział: 
rodzinnej wsi. Prawie wszyscy kawale- dzema. rah sobie narzeczone. Żadna z mch me - Ale przecież ja zapłaciłem za 
rowie po pewnym czasie zwracali się Ale Marja zawsze b~ta uległą dziew- sprzeniewierzyta się. I ja również nie przejazd. 
do naczelnika gminy, prosząc go by ode czyną. I tym r~zem więc, gdy brat ka- mogę. · . . . _To gtupstwo, zwrócę panu pienią-
grał rolę swata. Naczelnik gminy nie tegoryczme zaządał, by wyruszyła · w Morem ·naza1utrz zmowuz wszczął dze 
gardził tą funkcją. podróż, nie potrafiła mu się oprze!. rozmowę na ten sam temat. ~ N' chod . t lk . . d z 

I oto, dzięki jego pośrednictwu spo- Za pieniądze, nadesłane przez Fer- - Kocham cię, dziewczyno - mó- d d . ie zi Y 0 ? Pl~~ią ze. ~-
ro dziewcząt włoskich również przenio- nando, kupiono jej bilet i wkrótce dziew wił - przecież jestem pewny, że i ja an ziewczyna z n~szeJ wsi .Jeszcze n~­
sło się za Ocean, gdzie wzięto ślub ze czyna · wyjechała okrętem do Ameryki: "cl się podobam. - A tego Fernanda nie gdy w t~n sposób. me postąpił~. Jes~em 
swemi rodakami. Na statku zwrócił na nią uwagę nie· znas? zupełnie. Dlaczego więc masz zo- p~wny' ze 1 Mana me będzie wy3ąt:-

Pewnego dnia naczelnik gminy-otrzy- jaki Moreni, wtoch, właściciel duzego stać . jego żoną. . kieN: . . . . . . 
mat list od niejakiego Fernanda Zecco- składu · kolonialnego w Nowym Yorku, - Tak, ale on przysłał pieniądze na . ie on;yhł .~ię.. Mana istotme me 
ni, który jednocześnei przesyła! pienią- który powracał · do - Ameryki · po krót- podróż. ' , . , · chciała byc wy3ątk1em. 
dze . dla swej przysztej narzeczonej.' kif pobycie w rodzinnym kraju. More- ' - · Powiedziałem już pani, że mu W . godzinę P.óźniej . z pięknej willi 

Najciekawsze jednak było, że Zecco- ni jechat drugą klasą, a Maria trzecią. zwrócę. . · Meromego przemosla się wraz z Fer-
ni, który jednocześnie przesyłał pienią- Włoch przychodził często na pokład ·. - To .nic nie pomoże. · nandem do jeg.o ,i::onurej izdebki na jed-
nej. Wyemigrował bowiem iuż dość da- trzeciej klasy i odbywał z dziewczyną Przez kilka następnych dni podobne nem z przedm1esc. 
wno z tej wioski i nie pamiętał miejsco- dtugie . rozmowy. Pewnego wieczoru, rozmowy powtarzały się dość często il Następnego dnia rano ':"zięli iuż ślub. 
wych dziewcząt. Prosit więc naczelni- gdy . siedział z nią w dwójkę na pokta- nie dały żadnego absolutnie rezultatu. A g?y Fernando udał się do pracy, 
ka gminy, by sam wybrał odpowiednią dzie, opowiedziała mu o calei swej ' his- Ody . wreszcie okręt przybił do New Mana długo stała przy oknie i ocierała 
dlań dziewczynę i przysłał mu ją do torji. · Yorku; Meroni opuścił port . razem z łzy chusteczką. 
New Yorku. - A czem się zajmuje ten Pernan- dziewczyną. Łudził się nadzieją, że Przecież Meroni był takim przystoj-

Naczelnik skomunikował się natycli- do? - spytał ją Moreni. Marja nie spotka Fernanda i w ten spo- nym mężczyzną i miał takie piękne mie 
miast ze swym dobrym znajomym, Er- - Jęst robotnikiem. Pr-acuje w · fa- sób straci z nim zupełnie kontakt. szkanie. 
nestem Pri~?· , . . bryce ko_nserw mięsnych. : Ale Pern~ndo · odszu~~ł ich bar.dz~ . .Ale trudno. Nie mogta zostać jego 

- Powm1enes wysłać twoJą s10strę, :-- A. Ja ma!11 .własny d.uzy skła~ ko- szybko. Pos1ad~t p~zec~ez fotografJę I zoną. Żadna z dziewcząt z jej rodzinnej 
Marję _ poradził mu. - Fernando ponJ~lny - usm:echnął się IYle.rom. - dokładny .rysopis .dziewczyny. wioski nie sprzeniewierzyła się, więc 
wprawdzie nie zrobi! w A~e.ryce ma-

1

Pam, p.anno M~no. bardz? mi s1e, pod?- Mer?N~ zap~os1.l .go raz~~ z Marią i ona nie mogła. 
jątku i jest zwykłym robotmk1em w fa- ba. Czy chciałaby pam zostac moJą do sweJ p1ękneJ w1lh. Spędzili tam kilka. Tłum D 
bryce konserw, ale jednak jest to zna- żoną? godzin. Właściciel składu kolonjalnego ' • 
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